


Od redakcji 
 

 

Drodzy Czytelnicy! 
 

    Z prawdziwą radością 

oddajemy do rąk czytel-

ników kolejny numer 

Informatora Parafialne-

go RYB@K. Jest on po-

niekąd jubileuszowy, bo 

po raz dwudziesty piąty 

gości w Waszych domach. 

Uczy, bawi, informuje o życiu Parafii, integruje parafian oraz zapo-

wiada planowane wydarzenia. 

Wokół Parafii wciąż dużo się dzieje. Można powiedzieć, iż życie para-

fialne płynie wartkim nurtem. Na nudę nie można narzekać. To cie-

szy. Udało nam się w ostatnim czasie zorganizować wiele ciekawych 

imprez, a i w wielu braliśmy udział jako goście. Wielkim wyzwaniem 

była organizacja Diecezjalnego Zjazdu Chórów w Kielcach. Dużą ra-

dość sprawiało oglądanie wypełnionego po brzegi kościoła w Radomiu 

podczas Konfirmacji. Kościoła, o którym można powiedzieć, że ostatni-

mi czasy, co dzień zmienia swoje oblicze. Raz jest placem budowy, wy-

pełnionym folią, kryjącą ławki, cementem, narzędziami i blachą tyta-

nowo – cynkową. A następnego dnia przeistacza się w piękną świąty-

nię, z dywanem, mnóstwem kwiatów, śpiewników i gorących serc 

śpiewających Bogu na chwałę. 

Wycieczka z Cieszyna wraz ze swoim duszpasterzem ks. Januszem 

Sikorą w kieleckim kościele; chór z Łotwy koncertujący w radomskim 

kościele; wycieczka chóru z Pabianic wraz z ks. bp Janem Cieślarem; 

wyjazd dzieci na Rekolekcje Pasyjne; pikniki parafialne; wycieczka 

rowerowa - to tylko część wydarzeń z ostatnich miesięcy. O niektórych 

tych wydarzeniach będziecie mogli przeczytać już w tym numerze, 

a niektóre pozwolimy sobie opisać w kolejnym RYB@K-u. 

Przed nami wakacje. Życzymy Wam, byście odpoczęli, nabrali nowych 

sił, przeżyli wspaniałe wakacyjne przygody i zobaczyli ciekawe miej-

sca, które na długo pozostaną w waszej pamięci. Odpoczywajcie! Ale 

nie odpoczywajcie od Pana Boga. Parafie, choć są wakacje cały czas 

funkcjonują i odbywają się w nich nabożeństwa. Zachęcamy was, by 

tam gdzie będziecie spędzać urlop uczestniczyć w niedzielę w nabo-

żeństwach. Miłych i bezpiecznych wakacji życzy:     Redakcja 
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Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

czerwiec, lipiec, sierpień 
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wiat, który nas otacza 

nie jest idealny. Nieraz bywamy 

rozczarowani i zawiedzeni po-

stawami ludzi, o których mieli-

śmy dobre mniemanie. Często 

kiedy widzimy lub doznajemy 

krzywdy – pytamy – jak to moż-

liwe? Jak człowiek może tak po-

stępować? Bywają sytuacje 

skrajne, kiedy działanie człowie-

ka urąga człowieczeństwu jako 

takiemu. Wówczas budzą się 

w nas kolejne wątpliwości i py-

tamy – Dlaczego Bóg na to po-

zwala? 

W 13 rozdziale Ewangelii 

Mateusza są trzy podobieństwa, 

powiedzmy „rolnicze” - 

„O czworakiej roli”, 

„O pszenicy i kąkolu” oraz 

„O ziarnie gorczycznym”. Ponad-

to znajdujemy tu wyjaśnienie 

przypowieści, która dzisiaj nas 

interesuje „O pszenicy i kąkolu”. 

Rozważanie 
„Inne podobieństwo podał im, mówiąc: Podobne jest Królestwo Nie-

bios do człowieka, który posiał dobre nasienie na swojej roli. A kiedy 

ludzie spali, przyszedł jego nieprzyjaciel i nasiał kąkolu między psze-

nicę, i odszedł. A gdy zboże podrosło i wydało owoc, wtedy się pokazał 

i kąkol. Przyszli więc słudzy gospodarza i powiedzieli mu: Panie, czy 

nie posiałeś dobrego nasienia na swojej roli? Skąd więc ma ona ką-

kol? A on im rzekł: To nieprzyjaciel uczynił. A słudzy mówią do nie-

go: Czy chcesz więc, abyśmy poszli i wybrali go? A on odpowiada: 

Nie! Abyście czasem wybierając kąkol, nie powyrywali wraz z nim 

i pszenicy. Pozwólcie obydwom róść razem  do żniwa. A w czasie żni-

wa powiem żeńcom: Zbierzcie najpierw kąkol i powiążcie go w snopki 

na spalenie, a pszenicę zwieźcie do mojej stodoły”. Ew. Mateusza 13, 24

Kiedy 

kilka tygodni 

temu zaczę-

łam zastana-

wiać się po-

nownie nad 

tym podobień-

stwem stwierdziłam, że nie 

wiem jak wygląda kąkol. Wła-

ściwie niewiele wiedziałam 

o tym chwaście. W naszych cza-

sach często się słyszy, że: 

w Googlach jest wszystko. Po-

stanowiłam więc sprawdzić, co 

to właściwie jest i jak wygląda. 

Informacje bardzo mnie zasko-

czyły i zupełnie zmieniły wy-

obrażenie o tym, co Jezus prze-

kazywał swoim uczniom. 

Otóż kąkol rośnie tylko 

pośród zbóż. Dzisiaj praktycznie 

już nie występuje w naturalnym 

środowisku. Jest chwastem, 

który w początkowym sta-
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dium wzrostu bardzo trudno 

odróżnić od szlachetnego zboża, 

zaś kiedy widać już 

różnicę jego korzenie 

tak splatają się z ko-

rzeniami zbóż, że chcąc 

go usunąć trzeba znisz-

czyć także zboże. 

Kąkol jest bar-

dzo ładny, ma delikat-

ne różowe kwiaty, ale 

jest trujący. Zarówno 

łodygi, liście, korzenie, 

jak i te delikatne płatki 

kwiatów zawierają tok-

syny. Jeśli do mąki do-

staną się zmielone na-

siona kąkolu, mogą wy-

wołać wymioty, bóle gło-

wy, nudności – aż do paraliżu 

systemu oddechowego włącz-

nie. 

Kąkol jest więc nie tylko 

chwastem zanieczyszczającym 

zboże i obniżającym jego plon, 

jest też niebezpieczną trucizną. 

„Królestwo Niebios jest 

podobne do człowieka, który 

posiał dobre nasienie na swojej 

roli, a kiedy ludzie spali, przy-

szedł jego nieprzyjaciel i nasiał 

kąkolu między pszenicą i od-

szedł”. 

Słuchacze tej przypowie-

ści dobrze wiedzieli, o czym Je-

zus mówi. Po pierwsze kąkol 

w tym czasie był popular-

nym chwastem, a po drugie wy-

siewanie kąkolu sąsiadowi też 

musiało być znaną 

praktyką, skoro 

w przepisach pra-

wa rzymskiego 

znajduje się zapis 

traktujący takie 

działania za prze-

stępstwo. Taki ob-

raz pobudza wy-

obraźnię.  

Oto dobry Bóg po-

syła swojego Syna, 

aby zwiastował na-

dejście Królestwa 

Bożego, Jego 

uczniowie mają być 

początkiem tego 

Królestwa tu na zie-

mi, jako szlachetne kłosy wyda-

jące dobre i obfite plony. Tym-

czasem pomiędzy nimi pojawia 

się kąkol, którego nie daje się 

rozpoznać, który nawet wabi nas 

swoim urokiem, a potem… 

Potem patrzymy na ota-

czający nas świat i pytamy – jak 

to możliwe? Dlaczego jest tyle 

obłudy i zakłamania? Dlaczego 

ludzie z imieniem Pana Boga na 

ustach wyrządzają tyle zła, tyle 

krzywdy? Jak to możliwe, że lu-

dzie deklarują przynależność do 

Chrystusa, a jednocześnie za-

truwają życie innym? 

Ks. dr Marcin Luter mó-

wił o kościele widzialnym i nie-

Rozważanie 

zdj. z www.kroolik.eu 
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Rozważanie 
widzialnym. Ten widzialny Ko-

ściół zostawia wiele do życzenia. 

Podzielony, często skonfliktowa-

ny – przez ludzi. Czasami bar-

dziej przypomina pełne przepy-

chu cesarstwo niż pokorę 

i skromność uczniów Jezusa 

Chrystusa. 

Ale jest też ten drugi Ko-

ściół – niewidzialny – ten, który 

widziany jest tylko przez Boga, 

bo On widzi ludzkie serca. On 

widzi co jest pozorem, a co fak-

tem, co zakłamaniem, a co 

szczerością, co wypieramy z na-

szej pamięci udając, że tego nig-

dy nie było, a co skruchą i szcze-

rym pragnieniem przemiany. 

Nie dziw się, że Bóg do-

puszcza, aby zło wzrastało po-

między dobrem. On jest sędzią 

sprawiedliwym (w. 30). 

Jest jeszcze jedna praw-

da płynąca z tej przypowieści: 

nie osądzaj, nie oceniaj, bo przy 

naszym, tylko cząstkowym po-

znaniu, zawsze możesz popełnić 

błąd. 

Gdybyśmy w tym miejscu 

mieli zakończyć nasze rozważa-

nie, musielibyśmy stanąć bez-

radnie wobec zła jakie jest wo-

kół nas i powiedzieć: ok! skoro 

zostało wysiane, to niech sobie 

rośnie. Przyjdzie czas żniwa. 

Szczerze mówiąc nie umiałam 

takiego wniosku przyjąć bez we-

wnętrznego protestu. Szuka-

łam więc dalej, co jest z tym 

kąkolem? Dotarłam. W tekście 

greckim nie ma słowa kąkol, 

ale jest słowo zizanion, co mo-

że oznaczać inny chwast – życi-

cę, którą jeszcze trudniej odróż-

nić od pszenicy. Tylko Biblia 

Tysiąclecia i przekład ekume-

niczny  nie mówią o kąkolu, 

tylko o chwaście. 

Według Papiasza z prze-

łomu I i II wieku Ewangelia 

Mateusza pierwotnie napisana 

była po hebrajsku lub aramej-

sku. Jan Chryzostom podaje, że 

sam ją przetłumaczył z hebraj-

skiego na język grecki, co tłu-

maczyłoby wiele hebraizmów, 

znajdujących się w tej ewange-

lii. Jeśli tak jest, to słowo ziza-

nion może pochodzić od słowa 

zonin, które oznacza degenera-

cję, nierząd, niewierność, bał-

wochwalstwo. 

Spójrzmy na tę przypo-

wieść jeszcze raz. Z Króle-

stwem Niebios jest podobnie 

jak z człowiekiem, który wysiał 

na roli dobre ziarna szlachetnej 

pszenicy, to Syn Boży rozsiewa-

jący w ludzkich sercach Słowo 

Prawdy i Zbawienia, ale kiedy 

ludzie zasnęli, kiedy przestali 

czuwać i starać się, kiedy ich 

zapał i wiara zaczęły słabnąć, 

rozsiane dobre ziarno zaczęło 
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Rozważanie 

Opr. Adam Bałaga 

ulegać degeneracji. Wkradła 

się niewierność. Dla Żydów 

„nierząd” to to samo co 

„bałwochwalstwo”, odstępstwo 

od Jedynego Boga i Jego woli. 

Gromadzimy się dzisiaj 

na obradach Synodu naszej 

diecezji, jako Kościół Jezusa 

Chrystusa, zaczątek Królestwa 

Niebios na ziemi. Bóg powie-

rzył nam wszystkim wyjątko-

we i wielkie zadanie – być 

świadkiem Jego Ewangelii, 

czuwać, aby Słowo wydawało 

obfity plon.  

Gromadzimy się ponad-

to u progu Czasu Pasyjnego, 

który winien być dla nas cza-

sem refleksji, także spojrzeniem 

w siebie. A Ten, który zna nasze 

serca, wie ile w nich pszenicy, 

a ile kąkolu/chwastów, może 

nas uleczyć, może usunąć chwa-

sty. Dlatego gromadząc się pod 

znakiem Chrystusowego krzyża, 

w Nim szukamy pomocy i pocie-

szenia, przebaczenia i oczysz-

czenia, abyśmy stali się jak kło-

sy szlachetnej pszenicy wydają-

cej obfity plon.             Amen 
 

Kazanie wygłoszone przez  

diak. Halinę Radacz  

na Synodzie Diecezji Warszawskiej 

12 marca 2011 w Pabianicach 

RÓŻNICE POMIĘDZY  

REFORMACJĄ WITTENBERSKĄ 

 A SZWAJCARSKĄ – UNIA?   Ciąg dalszy 

 

USTRÓJ 

Głową Kościoła Rzymsko-Katolickiego jest papież. 

Jako biskup rzymski zasiada on — według pojęć kato-

lickich — na „stolicy apostolskiej" św. Piotra i jest 

namiestnikiem Chrystusowym na ziemi. Rządzi on Kościołem przez 

podległych sobie biskupów, którym podlega ogół duchowieństwa. 
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Artykuł 

Natomiast Reformacja odrzuciła tę naukę, a tym samym i naukę 

o supremacji papieskiej, tj. o zwierzchnictwie papieża nie tylko nad 

Kościołem, lecz także nad wszelką władzą państwową w Chrześci-

jaństwie.  

 Kościół Ewangelicki uznaje jedynie za swą niewidzialną 

głowę samego Chrystusa. Rządy kościelne sprawują samodzielnie 

dla siebie poszczególne jego części, zwane jednotami kościelnymi. 

Taka samodzielna jednota kościelna obejmuje zwykle Kościół 

Ewangelicki jednego wyznania w jednym kraju. Ale może też kil-

ka wyznań ewangelickich połączyć się ustrojowo we wspólną jed-

notę kościelną, a w niektórych większych krajach istnieje obok 

siebie więcej ewangelickich jednot kościelnych tego samego wy-

znania.  

 W poprzednich stuleciach stali na czele Kościoła w luter-

skich krajach niemieckich monarchowie, którzy powierzali rządy 

kościelne ustanowionym przez siebie naczelnym radom kościel-

nym, zwanym Konsystorzami. Był to więc 1) konsystorialny 

ustrój kościelny. W luterskich krajach skandynawskich biskupi 

z arcybiskupem na czele rządzili Kościołem. Był to 2) ustrój epi-

skopalny. Ustrój episkopalny posiada też Kościół anglikański, bo 

król angielski, będący głową tego Kościoła, powierza jego rządy 

mianowanym przez siebie biskupom z arcybiskupem kantuaryj-

skim na czele. Natomiast Kościoły reformowane (kalwińskie) od sa-

mego początku posiadały ustanowiony przez Kalwina 3) ustrój pre-

zbiterialno-synodalny, o charakterze demokratycznym. Parafiami 

rządzą wybrane przez ogół parafian rady parafialne (prezbiterstwa), 

jednotą kościelną — synody, złożone z duchownych i świeckich dele-

gatów parafii względnie diecezji.  

 Ten kalwiński ustrój kościelny został przyjęty przez Kościół 

Ewangelicko-Augsburski w RP, w którym są trzy stopnie ustroju 

kościelnego. Podstawową komórką jest parafia (zbór). Pośredni sto-

pień stanowi diecezja (seniorat); najwyższy stopień — to jednota, 

czyli całość Kościoła w RP. Władza parafialna spoczywa w rękach 

zebrania parafialnego, do którego należą wszyscy pełnoletni człon-

kowie parafii, stwierdzający swe zainteresowanie sprawami kościel-

nymi przez uiszczanie dorocznej składki parafialnej oraz czynne 
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Artykuł 

uczestnictwo w życiu Parafii. Zebranie to wybiera proboszcza 

(ewent. innych stałych duchownych) na dziesięcioletnią kadencję 

i odnawia co pięć lat Radę Parafialną złożoną co najmniej z 6, 

a co najwyżej z 25 świeckich radców parafialnych z kuratorem na 

czele. Proboszcz jest na ogół przewodniczącym, kurator wicepre-

zesem rady parafialnej. Zarządzają oni parafią w ścisłym wza-

jemnym porozumieniu i w porozumieniu z całą Radą Parafialną, 

oddając decyzję w najważniejszych sprawach Zgromadzeniu Pa-

rafialnemu, które ponadto na dorocznych zebraniach uchwala 

i kontroluje budżet parafialny. W dużych parafiach wybiera Zgro-

madzenie Parafialne obok rady jeszcze Komitet Parafialny, złożo-

ny z 5-krotnie większej liczby członków, aniżeli ich posiada Rada 

Parafialna. W takim wypadku przelewa Zgromadzenie Parafialne 

na Komitet Parafialny swoje zwykłe czynności, jednakże wyboru du-

chownych i wyboru członków Rady Parafialnej i Komitetu Para-

fialnego może dokonywać tylko Zgromadzenie Parafialne.  

 Parafie położone na pewnym ściśle określonym teryto-

rium, stanowią Diecezję. Duchowni tych parafii i świeccy delegaci 

zjeżdżają się i tworzą Synod Diecezjalny. Jest ono zasadniczą 

władzą diecezjalną, podobnie jak Zgromadzenie Parafialne zasad-

niczą władzą parafialną. Wybiera ono z grona swych członków 

Radę Diecezjalną — złożoną z Biskupa Diecezji jednego Radcy 

duchownego i dwóch Radców świeckich. Duchownymi członkami 

rady diecezjalnej są: Senior, naczelnik diecezji i jego zastępca, 

zwany Konseniorem (obecnie - Biskup Diecezjalny i Radca Diece-

zjalny); a świeckimi — Kurator i Wicekurator diecezjalny. Senior 

powinien zarządzać Diecezją w ścisłym porozumieniu z Radą Die-

cezjalną, a w najważniejszych sprawach zwoływać zebranie diece-

zjalne, którego wola, wyrażona uchwałami, jest miarodajną 

w sprawach zarządu Diecezją. Wszystkie parafie i diecezje ewan-

gelicko-augsburskie w RP tworzą razem samodzielną jednotę ko-

ścielną pod nazwą Kościół Ewangelicko-Augsburski w RP.  

 Naczelną władzą jednoty jest Synod Kościoła, złożony z dele-

gatów duchowieństwa i ze świeckich delegatów poszczególnych Die-

cezji, wybieranych na 5 lat. Synod uchwala prawo kościelne 

i wybiera członków naczelnego zarządu kościelnego, zwanego Kon-
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Artykuł 
systorzem. Nadto wyłania Synod z siebie przez wybór, jako swą sta-

łą delegację, Radę Synodalną, złożoną z 3 duchownych i 3 świeckich 

członków. Biskup, naczelny duchowny Kościoła, kieruje życiem ko-

ścielnym całej Jednoty w porozumieniu z Konsystorzem według 

praw uchwalonych przez Synod. Nadto ustanowił Synod 

w 1950 r. naczelną Radę Kościelną (obecnie - Konsystorz), która 

w zastępstwie rzadko zbierającego się synodu decyduje o najważ-

niejszych bieżących sprawach. Równocześnie utworzono urząd 

Biskupa-adiunkta, tj. zastępcy Biskupa. Nazwy ewangelickich 

władz kościelnych nie są jednolite. Dawniej, a gdzieniegdzie 

i dziś, zwano seniorów superintendentami, biskupa — general-

nym superintendentem. 

 Duże ewangelickie Jednoty kościelne posiadają 4-

stopniowy ustrój kościelny. Po parafii i diecezji wyższym szcze-

blem ustroju kościelnego jest prowincja kościelna, a dopiero pro-

wincje kościelne razem tworzą Jednotę kościelną. W takim razie 

na czele prowincji kościelnej stoi Biskup, Konsystorz i Synod Pro-

wincjonalny, na czele Jednoty — Biskup naczelny, czyli Arcybi-

skup, Konsystorz Naczelny i Synod Generalny. 

 Biskupi anglikańscy i skandynawscy także w czasach Re-

formacji otrzymywali swój urząd od wyświęconych dawniej arcy-

biskupów. Zachowali więc sukcesję apostolską. Natomiast super-

intendenci niemieccy nie byli ordynowani przez Biskupów.  

W piśmiennictwie Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego można 

zaś przeczytać, że na pierwszym miejscu stawia się w tym Ko-

ściele przekazywanie wiary apostolskiej (successio fidelium), co 

wcale nie wyklucza następstwa w przekazywaniu urzędu ducho-

wego (successio ordinis) przez ordynacje i konsekrację. Kościół 

ten od samego początku był przeciwny episkopatowi monarchicz-

nemu (kierownictwu jednoosobowemu), ale nigdy nie był przeciw 

samemu episkopatowi historycznemu (por. Księgi Symboliczne). 

Dlatego dzisiaj Kościół Ewangelicko-Augsburski uznaje zarówno 

sukcesję apostolską "prezbiterską", jak i "episkopalną".  

 

KONIEC 
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Stary Testament 

dr Andrzej Kluczyński 

Problematyka społeczna w Pismach Prorockich 
 

roblematyka społeczna często poruszana jest 

w pismach prorockich. Nierzadko twierdzi się, 

że prorocy byli piewcami sprawiedliwości społecz-

nej. Prorokiem, w pismach którego problematyka spo-

łeczna zajmuje szczególnie dużo miejsca, jest Amos. 

G. Witaszek w książce poświęconej owemu prorokowi 

napisał nawet: „Boga powinno się szukać tam, gdzie 

bezbronni bezskutecznie upominają się o swoje prawa (Am 5,15). 

Amos wiąże możliwość przeżycia narodu z zaprowadzeniem sprawie-

dliwości w sądach. Rozwiązanie problemu zależy więc od człowieka, 

który powinien kochać dobro i nienawidzić zło. Naród, aby prze-

trwać, powinien zmienić postawę społeczną”- G. Witaszek, Amos. 

Prorok sprawiedliwości społecznej, Lublin 1996, s. 252. Jest to 

prawda, ale potrzebne jest tu dokładniejsze wyjaśnienie. Prorocy 

faktycznie omawiają zagadnienia społeczne w swoich wystąpie-

niach. Podstawowymi tematami tych wystąpień były uciskanie 

biednych (Am 2,6nn; 4,1; 8,6; Iz 3,14nn; Jr 39,10; Mi 2,8; 3,2; 2 

Krl 4,1), oszustwa handlowe (Am 8,4; Mi 6,10; So 1,11), nieprawe 

nagromadzenie posiadłości ziemskich i nieruchomości (Iz 5,8nn; 

Mi 2,1n), wspaniałe budowle wznoszone kosztem biedaków (Am 

3,10.15; 5,11), luksus jako znak, przejaw pychy (Iz 3,16n.24; Am 

6,1), naginanie prawa (Am 5,10.12.15.24; 6,12; Iz 1,17.21.23; 5,23; 

10,1n; Mi 3,9nn; Za 8,16), nadużywanie urzędów (Iz 3,1nn; So 3,3n). 

Pomiędzy poszczególnymi prorokami widoczne są różnice. Izajasz 

wymienia grupy, które nie są w stanie same się bronić, ani utrzy-

mać, lecz wymagają szczególnej opieki (Iz 1,17.23; 10,1n Jr 5,28; Za 

7,9). Tego nie ma jeszcze u Amosa. Ozeasz, Jeremiasz i Micheasz 

włączają w krytykę warstw wyższych kapłanów (Oz 4,4nn; 6,9; Jr 
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2,8; 4,9; Mi 3,5nn), Jeremiasz również proroków (Jr 23,9nn; 27n). 

Ozeasz określa królestwo jako instytucję ustanowioną wbrew woli 

Boga (8,4; 13,11), Izajasz z kolei grozi warstwom sprawującym 

władzę (3,1nn; 1,21nn; 10,1nn). Niemniej jednak tematyka spo-

łeczna jest tylko środkiem, a nie celem. Nie stanowi ona sedna 

prorockiego poselstwa. Zwrócenie uwagi na problemy i nadużycia 

społeczne ma pokazać, że zepsuło się coś o wiele bardziej istotne-

go, dotyczącego relacji z Bogiem. Prorocy wskazując na godny po-

żałowania stan Izraela chcą przekonać, że ten złamał przymierze 

z Wszechmogącym. W ten sposób uzasadniają również zapowiada-

ną przez siebie przyszłość, najczęściej nadchodzący sąd. Funkcja 

prorockiej krytyki społecznej widoczna jest doskonale na przykła-

dzie  Mi  2,1-3: „(1) Biada tym, którzy leżąc na swych łożach obmy-

ślają zbrodnię i knują zło, a gdy świta poranek, popełniają je, gdyż 

jest to w ich mocy. (2) Gdy pożądają pól, grabią je, a gdy domów, 

zabierają je; gnębią męża i jego dziedzictwo. (3) Dlatego tak mówi 

Pan: Oto ja obmyślam dla tego rodu klęskę, z której nie będziecie 

mogli wyciągnąć szyi ani się z niej podnieść, gdyż będzie to czas 

zły”.  Wersety 1-2 są słowami proroka przedstawiającymi kary-

godne nadużycia społeczne. Werset 3a zawiera formułę posłańca, 

mówcą nadal jest tu prorok, który przygotowuje słuchaczy na bez-

pośrednią mowę Boga. W w. 3b wypowiada się sam JHWH ogła-

szając sąd. Odnosimy więc wrażenie, że krytyka społeczna, której 

autorem jest Micheasz, podporządkowana jest mowie, której auto-

rem jest Bóg. Prorok dostąpił objawienia Bożej przyszłości i po-

święcił się, poprzez obserwacje i przedstawienie negatywnych zja-

wisk społecznych, jej uzasadnianiu. Nadużycia społeczne są dowo-

dem naruszenia relacji z Bogiem i jednocześnie mają uwiarygod-

nić poselstwo proroka.  Micheaszowa krytyka nieprawego groma-

dzenia dóbr służy uzasadnieniu wypowiedzi Pana. Tematyka spo-

łeczna jest więc w profetyzmie środkiem, a nie celem. Świadczyć 

może o  tym również fakt, iż wypowiedzi prorockie mają przede 

wszystkim negatywny charakter. Poza krytyką prorocy nie propo-

nują niczego w zamian, nie tworzą programu idealnego społeczeń-

stwa. Nawet jeżeli ich wystąpienia dotyczyły konkretnych wydarzeń 

politycznych, to prorokom nie chodziło o zdobycie władzy ani poli-
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tycznych wpływów. Prorocy nie są żadnymi reformatorami społecz-

nymi. Sporne również jest, skąd brali oni kryteria do swojego zwia-

stowania i swojej krytyki. Jakie stosowali miary do swojej oceny? 

Czy powołują się na stare prawo, czy na Księgę Przymierza? Wystę-

pujące paralele z Pięcioksięgiem są raczej rzeczowe i treściowe niż 

słowne (Oz 4,2; Jr 7,9; Mi 2,2). Czy może byli pod wpływem teolo-

gii mądrościowej, próbującej łączyć tradycje dotyczące reguł obej-

mujących całe życie, takich jak prawo i sprawiedliwość (Am 

5,7.24; 6,12; Iz 5,7; Mi 3,9), dobro (Iz 1,16n; Mi 3,2; 6,8)? 

 Uderzającą kwestią w zwiastowaniu prorockim jest walka 

z religijną obłudą, dochodzącą do głosu szczególnie w krytyce kul-

tu. Kult nie jest sam w sobie czymś złym, lecz jeśli za aktywno-

ścią kultową nie stoi właściwe postępowanie, zwłaszcza w  sto-

sunku do drugiego człowieka, to wówczas staje się ona czymś Bo-

gu niemiłym, wręcz obrzydliwym (Iz 58,1-12; Am 4,4n; 5,5). Ina-

czej mówiąc, aktywność kultowa nie może być kryterium oceny 

moralnej jednostki czy grupy. Przykładem prorockiej krytyki kul-

tu może być fragment Iz 58,1-12, nazywany także kazaniem o po-

ście. Przedstawia on sytuację kultową, w której lud kierował do 

Boga skargę. Wersety 2-3 zawierają terminy z języka psalmów.  

Wyrażenie „pragną poznania moich dróg” z w. 2. może mieć od-

niesienia do częstych w skargach pytań: „jak długo, dopóki?” (Ps 

13,2). Słowa „jak naród, który czyni sprawiedliwość i nie opuścił 

prawa swojego Boga” korespondują z wyznaniami niewinności 

i zaufania (Ps 17,3; 13,6). Podobnie stwierdzenie o pragnieniu Bo-

żej bliskości odpowiada wołaniom i pytaniom skarg, dlaczego Bóg 

się ukrywa i pozostaje daleko (Ps 74,10; 22,2). Skardze towarzy-

szył często post. Miała ona na celu odwrócenie żałosnej sytuacji 

ludu, powstrzymanie nieszczęścia. Skargi narodu wypowiadane 

były w sytuacji wojny lub klęski naturalnej (np. suszy, głodu). 

W Iz 58,1-12 nieszczęście nie jest opisane, prorok pragnie bowiem 

wyjaśnić przyczyny braku odpowiedzi Boga na modlitwę, a są one 

dwojakie. Po pierwsze należy zadbać o uwolnienie uciśnionych 

(prawdopodobnie zniewolonych za długi), czyli o likwidację negatyw-

nych zjawisk społecznych (w. 6.9b), a po drugie należy przejawiać 

troskę o biednych (w. 7.10.). Zauważyć trzeba, że post nie jest 
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głównym tematem fragmentu Iz 58,1-12. Nie znajdujemy w peryko-

pie teologii postu ani nawet eksplanacji, czym jest post. Punkt wyj-

ścia stanowi pytanie, dlaczego Bóg milczy i nie odpowiada na modli-

twę, a udzielona przez proroka odpowiedź uzależnia Boże działa-

nie, zwrócenie się do Izraela nie od postu, lecz od właściwego po-

stępowania Izraelitów właśnie w kwestiach społecznych (zob. 

w. 7-8.9-12). Podobne wypowiedzi na temat kultu znajdujemy 

w literaturze mądrościowej (np. Prz 15,8). 

  Powyższy krótki przegląd bynajmniej nie wyczerpuje tema-

tu, pozwala jednak na uchwycenie podstawowych sposobów sta-

rotestamentowego określenia stosunku do drugiego człowieka. 

Podsumowując go można się pokusić o następujące wnioski.  

 Według Starego Testamentu nie da się sprowadzić 

wiary do etyki, ale też nie da się właściwego postępowania 

od wiary oddzielić. Relacja z Bogiem zakłada odpowiedzialność 

człowieka i społeczności, która w tej relacji pozostaje. W Starym 

Testamencie nauka o stworzeniu zajmuje miejsce poboczne, pod-

porządkowane zbawieniu, ale dobitnie traktuje ona o godności 

wszystkich ludzi, co oczywiście ma znaczenie praktyczne. Granice 

władzy człowieka i wolności jego postępowania wyznacza drugi 

człowiek. Wezwanie do sprawiedliwości i wrażliwości na problemy 

drugiego człowieka uzasadnione jest najczęściej Bożym czynem 

zbawczym, którego paradygmatem jest wyprowadzenie z Egiptu.  

 W Biblii hebrajskiej nie ma rozwiniętej etyki normatywnej. 

Dominujące zdają się być natomiast aspekty relacyjne. Wynika 

z tego pewien praktyczny charakter wypowiedzi starotestamento-

wych. Biblia hebrajska nie zawiera wysublimowanych, czysto 

teoretycznych konstrukcji, stara się natomiast dotrzeć do sedna 

rzeczy, a mianowicie doprowadzić do właściwego myślenia i po-

stępowania tych, którzy są adresatami jej poszczególnych wypo-

wiedzi. Pamiętać przy tym należy jednak, że jej podstawowym 

tematem jest teologia, nawet wtedy, gdy zdaje się szczegółowo 

traktować inne zagadnienia. 

 

KONIEC 
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Zdrowie 

 dr Jacek Matter  

wiat oszalał. Wszyscy chcą 

być piękni, młodzi i boga-

ci. Siłownie, gabinety odnowy, 

korty przeżywają bum. Modelo-

wanie ciała stało się zajęciem 

równie popularnym, jak nie-

gdyś chodzenie do teatru. Jed-

nym z najmodniejszych tema-

tów jest dieta. Interesują się 

nią zarówno ci, których stać na 

zajmowanie się sobą, jak i pozo-

stali. Od skrajnej anorektyczki 

poczynając, a na dotkniętym 

bulimią nieszczęśniku kończąc, 

ludzie poszukują najlepszej 

z diet, jak ongiś kamienia filo-

zoficznego. Nic dziwnego, że 

wszelakiej maści literatura do-

starcza spragnionym wiedzy 

porad w stylu: Dla każdego coś 

miłego. Od skrajnego terrory-

zmu żywieniowego po absolutny 

liberalizm — zawsze można do-

brać dla siebie model żywienio-

wy zgodny z upodobaniem. 

 Wbrew pozorom nie jest to 

sprawa błaha. Dotykamy z jed-

nej strony spraw nader osobi-

stych, ingerowanie w które od-

bierane jest jako zamach na wol-

ność i godność jednostki; z dru-

giej — kwestii rynku, a więc 

konkretnych pieniędzy, a ponad-

to — problematyki zdrowia spo-

łecznego, co również przekłada 

się na wymierne wskaźniki eko-

nomiczne. A przecież wiadomo, 

że największe pieniądze zarabia 

się nie na dostawach broni, ale 

na drobiazgach: napojach, bato-

nikach. 
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Zdrowie 
W tej różnorodności upodo-

bań dietetycznych znajdujemy 

zachowania właściwe i szkodli-

we z punktu widzenia zdrowot-

nego. Niestety, nie zawsze rze-

czy słuszne spotykają się z uzna-

niem, toteż w sukurs gnębionym 

wyrzutami sumienia, a opierają-

cym się zaleceniom wprowadze-

nia zmian w sposobie żywienia, 

przychodzą rozmaite diety cud. 

Te umożliwiają a to normaliza-

cję wagi bez jakichkolwiek re-

strykcji, za to z użyciem zaleca-

nego cud-preparatu; to znów ob-

jadanie się ulubionymi przez Po-

laków tłustościami z rzekomo 

doskonałym efektem; wreszcie  

tajemnicze diety orientalne lub 

zgodne z grupą krwi, sposobem 

łysienia czy ilorazem inteligen-

cji. 

 O ostatniej grupie nie będę 

pisał, gdyż absurdalność powią-

zania odżywiania z grupą krwi 

jest (a raczej: winna być), nawet 

dla laika, aż nadto oczywista. 

Warto natomiast kilka słów po-

święcić diecie wysokobiałkowej 

i wysokotłuszczowej, zwanej die-

tą Kwaśniewskiego (od nazwi-

ska lekarza, który opublikował 

jej zasady). Właściwie przypisy-

wanie wspomnianemu człowie-

kowi autorstwa nie jest słuszne, 

gdyż lansowane przezeń zalece-

nia mają już ponad stuletnią 

tradycję medyczną i zostały kil-

kakrotnie zdyskredytowane 

przez kręgi naukowe tak za-

chodnie, jak i rodzime. Ostat-

nia bodaj miarodajna wypo-

wiedź w tej sprawie pochodzi 

z Polskiej Akademii Nauk, któ-

ra w 1999 roku stwierdziła: 

„Komitet Terapii PAN uznaje 

tzw. dietę optymalną lek. med. 

Jana Kwaśniewskiego za wy-

bitnie szkodliwą dla zdrowia. 

Wartość diety, jako poddanej 

osądowi jednego tylko lekarza 

— jej autora — jest całkowicie 

niewiarygodna; dieta ta zagra-

ża zdrowiu i nie powinna być 

stosowana”.  

 Rzecz w tym, iż mile łech-

cące podniebienie tłusty schab 

lub golonka dopominają się 

o uznanie. Jedni dadzą posłuch 

rzetelnej wiedzy i dla zdrowia 

zmienią przyzwyczajenia, inni 

zaś poświęcą trochę czasu 

i znajdą grupę lansujących sto-

sowne do ich widzimisię prze-

konania, by usprawiedliwić 

niechęć do zreformowania swo-

jego sposobu odżywiania. Tacy 

też wychwalać będą wspomnia-

ną dietę Kwaśniewskiego. 

Wprawdzie sam autor nie prze-

prowadził odpowiednich badań, 

lecz uczynili to inni, by stwier-

dzić, jaka jest faktyczna war-

tość takiego sposobu żywienia. 
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W artykule opublikowanym 

w „Medycynie po Dyplomie”, 
(Lucyna Ostrowska, Medard 

M. Lech, Analiza tzw. diety opty-

malnej pod względem zawartości 

produktów wysokoenergetycz-

nych oraz zaspokajania zapotrze-

bowania na witaminy i mikroele-

menty, w: Medycyna po Dyplomie, 

vol. 11, nr 12/2002) znajdujemy 

staranne omówienie wartości 

owej diety. Okazuje się, iż po-

woduje ona nie tylko olbrzymi 

nadmiar kaloryczny (przekra-

czając nawet 3000 kcal/dobę), 

ale i poważne niedobory. Za-

wiera zaniżone w stosunku do 

potrzeb człowieka ilości błonni-

ka, potasu, magnezu, wapnia, 

miedzi, witamin B1, B6, PP, C. 

Niebezpiecznie wysoka nato-

miast jest podaż żelaza, sodu 

i fosforu, co może nasilać lub 

wywoływać nadciśnienie, 

a także raka przełyku lub żo-

łądka.  

 Skąd więc bierze się ko-

rzystny efekt odchudzający, 

jaki odnotowały niektóre osoby 

poddające się owej diecie? 

Krótkoterminowy cel, jakim 

jest zmniejszenie masy ciała, 

zostaje osiągnięty, nie ma to 

jednak nic wspólnego z ko-

rzystnym działaniem samej 

diety. Przypomina raczej lecze-

nie otyłości środkami odwad-

niającymi lub przeczyszcza-

jącymi. Dieta wysokotłuszczowa 

i wysokobiałkowa wykorzystuje 

przede wszystkim efekt uspoko-

jenia psychiki. Pacjent stojący 

w obliczu konieczności przepro-

wadzenia kuracji odchudzającej 

zwykle przestraszony jest roz-

miarem i jakością przewidywa-

nych ograniczeń; zaczyna wy-

obrażać sobie pałętający się na 

talerzu jeden zielony groszek 

i sucharek. Zanim cokolwiek 

postanowi, już odczuwa skurcze 

głodowe w brzuchu, a w nocy 

miewa koszmarne sny o zwisa-

jących z drzewa parówkach, 

których nie może dosięgnąć, 

grzęznąc w bagnie głodu. Nic 

dziwnego, że dieta umożliwiają-

ca, wręcz zalecająca obżeranie 

się ukochanymi mięsami i tłusz-

czami, przycho-

dzi niczym wy-

bawienie i zdej-

muje mniej lub 

bardziej wyima-

ginowane brzemię terapii kon-

wencjonalnej. Jeśli pamiętać, iż 

znaczny udział w wykształcaniu 

nadwagi posiada stres (jedni pod 

jego wpływem tracą kilogramy, 

inni gwałtownie w nie obrasta-

ją), wówczas oczywistym staje 

się korzystny efekt diety wyso-

kotłuszczowej jako skutek odre-

agowania napięcia psychiczne-

go, a nie faktycznego leczenia. 
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Zdrowie 
Można przy tej okazji zapy-

tać: Czy warto skupiać się na 

takich drobiazgach? Czy nie le-

piej zadowolić się uzyskanym 

wynikiem, niezależnie od po-

prawności zastosowanej metody? 

Lekarz nie powinien korzystać 

z metod niesprawdzonych, bo-

wiem istnieje możliwość naraże-

nia pacjenta na powstanie roz-

maitych szkodliwości. Dlatego, 

między innymi, tak staranne 

badania przejść muszą prepara-

ty farmakologiczne, by mogły 

zostać legalnie wprowadzone do 

obrotu. W medycynie — podob-

nie jak u Boga — muszą więc 

być czyste i serca, i ręce: zarów-

no cel, jak i droga doń wiodąca, 

muszą być właściwe. W odniesie-

niu do pacjentów stosujących 

tzw. dietę Kwaśniewskiego nie 

przeprowadzono odległych ana-

liz przeżywalności i chorobowo-

ści. Nie wiemy więc, w jakim 

stanie zdrowia znajdują się te-

raz osoby, które stosują tę formę 

żywienia od dłuższego czasu. 

Wiadomo natomiast z wielu in-

nych analiz, że tego rodzaju styl 

zachowań określony jest jako 

ryzykowny i w znamienny spo-

sób skraca przeżywalność, powo-

dując schorzenia układu krąże-

nia, a także choroby nowotworo-

we, metaboliczne, nie wspomina-

jąc już o „drobiazgach” takich 

jak niedobory żywieniowe. 

Tzw. dieta Kwaśniewskiego 

została wystarczająco wyraźnie 

zdyskredytowana w świetle ba-

dań naukowych, by przestać się 

nią zajmować, choć przypusz-

czam, iż wielu jeszcze da się na 

nią nabrać. U niektórych osób 

funkcjonuje bowiem głęboko 

zakorzenione przeświadczenie, 

bez zapoznania się z faktami, 

o słuszności wszystkiego, co 

zakazane przez uznane autory-

tety. Towarzyszy temu przeko-

nanie o rozmyślnym ukrywaniu 

prawdy, o gnębieniu samot-

nych, biednych naukowców, 

którzy nie mogą się przebić 

śmielszą myślą przez mur sta-

rych i utytułowanych kolegów, 

dbających jedynie o własne po-

sady. Z pewnością zdarzają się 

i takie przypadki; małostko-

wość nie pojawiła się na świecie 

dopiero w XX wieku. By jednak 

uczciwie spojrzeć na problem, 

warto przypomnieć aferę, jaką 

ongiś rozpętano wokół prepara-

tu profesora Tołpy. Miał być 

rewelacją, leczącą wszelkie cho-

roby nowotworowe. W kąt po-

szły opinie kół naukowych, 

ostrzegające przed nadmier-

nym rozbudzaniem nadziei 

i kwestionujące przydatność 

środka w terapii przeciwnowo-

tworowej. Powstał wielki szum 

medialny, wydano wiele pienię-
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dzy na dalsze badania i — dziś 

już nikt nie pisze o dawnej re-

welacji. Pojawiają się przecież 

inne. Co rusz wraca cudowny 

korzeń żeń-szeń, nafta, huba 

drzewna, herbata itp., pozwala-

jące dobrze żyć gazetowym pi-

smakom. 

Dobre notowania ma tzw. 

dieta śródziemnomorska, opie-

rająca się na ograniczeniu spo-

życia tłuszczów nasyconych 

(mięso) i cukrów prostych 

(słodycze), na korzyść tłusz-

czów nienasyconych (ryby, oli-

wa, orzechy), jarzyn i owoców. 

Jej korzystny wpływ na układ 

krążenia został rzetelnie udo-

kumentowany wielo-

ma wiarygodnymi 

badaniami naukowy-

mi. Dyskusyjne są 

jedynie zalecenia sto-

sowania umiarkowanych ilości 

alkoholu (do dwóch drinków dla 

mężczyzn i do jednego drinka 

dziennie dla kobiet). Badania 

prowadzone nad jego rzekomo 

ochronnym wpływem na serce 

nie dały jednoznacznych wyni-

ków. Przypuszcza się, iż ko-

rzystny efekt statystyczny może 

przejawiać się w działaniu zapo-

biegającym agregacji płytek 

krwi oraz zwiększeniu stężenia 

tzw. dobrego cholesterolu 

(HDL). Nie trzeba jednak ucie-

kać się aż do alkoholu, by osią-

gnąć lepsze rezultaty. Zwłasz-

cza, że pozytywne działanie za-

obserwowano w przypadku czer-

wonego wina, ale już nie białego, 

co wyraźnie sugeruje, iż dobro-

czynny wpływ na układ krążenia 

nie wynika z działania samego 

alkoholu, ale składników soku 

z czerwonych winogron. Poza 

tym trzeba odnotować antystre-

sowe działanie niewielkich ilości 

alkoholu, co również 

przyczynia się do zwięk-

szenia przeżywalności. 

Biorąc jednak pod uwagę 

wykształcającą się z cza-

sem tolerancję, możli-

wość uzależnienia oraz kon-

kretne szkody powodowane 

systematycznym spożywa-

niem alkoholu, nie jest to 

środek godny polecenia 

w zdrowej diecie. 

Wypada jeszcze wspomnieć 

o weganizmie jako pewnej skraj-

ności żywieniowej, polegającej 

na odrzuceniu z diety wegeta-

riańskiej mleka i jego przetwo-

rów, a także nabiału, oraz o fru-

tarianizmie, opierającym jadło-

spis jedynie na owocach i orze-

chach. W niektórych kręgach 

modele te zalecane są w ramach 

powrotu do pierwotnej, biblijnej 

pobożności. Stosowne wypowie-

dzi z I Księgi Mojżeszowej (zob. 
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1,29; 3,18; 7,1-3) potwierdzają, 

iż zboża i owoce stanowiły poży-

wienie Adama i Ewy w raju, 

przed grzechem. Natomiast po 

jego zaistnieniu Bóg rozszerzył 

ludzkie menu o jarzyny, a na-

stępnie, wobec pojawienia się 

mięsożerstwa, wyraźnie rozgra-

niczył gatunki zwierząt odpo-

wiednie i nieodpowiednie do 

spożycia dla człowieka. Biorąc 

pod uwagę znaczne różnice mię-

dzy naszą epoką a czasami pa-

triarchów, jeśli chodzi o sposób 

uzyskiwania pożywienia i jego 

wartość, uważam, iż tego rodza-

ju nakazy (weganizm, frutaria-

nizm) odznaczają się nadmier-

nym rygoryzmem żywieniowym; 

praktykowane systematycznie 

i długotrwale, mogą spowodo-

wać szkody w organizmie. Nato-

miast nic nie stoi na przeszko-

dzie, by stosować krótkotrwałe 

(np. kilku- lub kilkunastodnio-

we) okresy diety owocowej, jako 

kurację odchudzającą lub rege-

nerującą organizm. 

Z pewnością wiele jeszcze 

stron zostanie napisanych dla 

zareklamowania tej lub innej 

diety. Znajdą się kolejni derwi-

sze propagujący jedynie słuszne 

rozwiązania dla naszych stołów. 

Nie dajmy się zwariować. Jedni 

uwielbiają soję, innych przypra-

wia ona o mdłości. Podobnie mo-

że stać się z każdym produk-

tem spożywczym. Z pewnością 

rozsądny człowiek powinien 

odrzucić używki i te elementy 

diety, które jednoznacznie zo-

stały uznane za szkodliwe. Nie 

każdy jednak musi kochać 

brukselkę. Skłanianie się do 

jedzenia potraw wyraźnie nam 

niesłużących (np. powodujących 

wzdęcia), tylko z powodu ich 

uprzedniego zakwalifikowania 

do grupy tzw. zdrowej żywno-

ści, nie jest właściwe. Prosta 

dieta wegetariańska, oparta na 

dwóch, najwyżej trzech posił-

kach dziennie, wyłączająca 

wszelkie używki i ograniczają-

ca cukry proste, jest obecnie 

optymalnym sposobem żywie-

nia zarówno dorosłych, jak 

i dzieci.  

Przypuszczam, iż niejeden 

Czytelnik odłoży artykuł 

z uczuciem niedosytu. Wszak 

pozostało jeszcze tyle znaków 

zapytania... Nie sposób ustalić 

regułę odpowiednią do każdej 

sytuacji życiowej. Trzeba wy-

czulenia i zdrowego rozsądku. 

Ilekroć więc — Drogi Czytelni-

ku — będziesz mieć wątpliwo-

ści dotyczące diety, postaraj się 

wyobrazić sobie siebie w roli 

gospodarza, zapraszającego do 

stołu Pana Jezusa. Jeśli z czy-

stym sumieniem możesz po-
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Opr. Robert Pióro 

Refleksje 
Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” 

zostały udostępnione naszej redakcji 

dzięki uprzejmości pastora Kościoła 

Adwentystów Dnia Siódmego Remi-

giusza Kroka. Wcześniej można  

             je  było przeczytać  

               w Znakach Czasu.   

częstować Go każdą z przyrzą-

dzonych potraw, jeśli możesz 

prosić Boga o błogosławieństwo 

dla przygotowanego posiłku, 

prawdopodobnie wszystko jest 

w porządku i wypada Ci tylko 

życzyć — Smacznego!  

    Tolkienowskim „Władcy 

Pierścieni” życie głównych 

bohaterów jest wyraźnie związa-

ne z misją jaką mają oni do wy-

pełnienia w Śródziemiu. Nawet 

u tych negatywnych, czy drama-

tycznych postaci można do-

strzec, że to, jakimi ich ukazują 

karty dzieła, wynika z tego, iż 

nie podjęli oni wyznaczonej im 

przez Życie misji, tylko obrali 

„swoją własną drogę”. Tolkien, 

aby to przedstawić wybiera dla 

swej opowieści motyw podróży, 

który był klasycznym motywem 

wielkich historii mitologicznych 

i legend średniowiecznego chrze-

ścijaństwa. Pokazują to słowa 

piosenki Bilba Bagginsa, którą 

śpiewa na samym początku opo-

wieści:  

A droga wiedzie 

w przód i w przód,  

Choć się zaczęła tuż 

za progiem  

-I w dal przede mną 

mknie na wschód,  

A ja wciąż za nią – 

tak jak mogę... 

Skorymi stopy za nią w ślad -  

Aż w szerszą się rozpłynie drogę,  

Gdzie strumień licznych dróg już 

wpadł...  

A potem dokąd – rzec nie mogę.  

 Stratfofd Caldecott dzieli 

się ciekawym spostrzeżeniem: 

Władca Pierścieni opowiada 

o Misji, ale i samo pisanie było 

Misją, i może być nią też proces 

lektury. Oczywiście, Misja jest 

jedną z trzech lub czterech 
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„głębokich struktur” wykorzysty-

wanych przez wszystkich gawę-

dziarzy na całym świecie. Staje 

się nią każda podróż, podczas 

której osiąga się jakiś niedosięż-

ny cel, stawia się czoło wyzwa-

niu, przechodzi się inicjację, od-

bija się lub zdobywa jakieś miej-

sce, przedmiot albo osobę. Przy-

czyna odwiecznej popularności 

tego motywu jest oczywista. To 

właśnie taka Misja nadaje sens 

naszej egzystencji. Losy głów-

nych bohaterów pokazują, że ich 

misja jest nie tylko przygodą, ale 

też wielką odpowiedzialnością, 

która wiele ich kosztuje. Rick 

Warren pisze, że powołany aby 

wypełnić swoją życiową misję, 

musi zapłacić tego pewną cenę: 

Wypełnienie misji będzie wyma-

gało od ciebie rezygnacji z twoich 

priorytetów i przyjęcie tych za-

dań, które ma dla ciebie Bóg. Bo-

żych spraw nie da się po prostu 

dołączyć jako „dodatku” do swo-

ich własnych. Należy pamiętać 

też o tym, że powołany nie tylko 

wypełnia swoją życiową misję, 

ale że sam też stanowi jej funda-

mentalną część. Centrum nas 

samych jest nasze serce, dzięki 

któremu możemy rozpoznać 

i wypełnić naszą życiową misję. 

Piszą o tym Kurt Bruner i Jim 

Ware: ci, którzy wyruszyli szukać 

przygód na drodze wiary, muszą 

wiedzieć, że idąc tak w jedną, jak 

i drugą stronę łatwo dać się 

wprowadzić w błąd. Aby na-

prawdę widzieć to, na co się pa-

trzy, trzeba patrzeć oczami ser-

ca. Ta część naszej osoby prze-

mawia do nas także poprzez głę-

bokie pragnienia i jest duże nie-

bezpieczeństwo, gdy to zlekce-

ważymy, czy o tym zapomnimy. 

Tak to wyjaśnia John Eldredge: 

Zabranie w życiową podróż na-

szego serca jest misją najważ-

niejszą w życiu. I najtrudniej-

szą. Wszystko bowiem zależy od 

tego, co zrobimy z pragnieniem. 

Gdy rozejrzysz się wokoło, zoba-

czysz, że większość ludzi zrezy-

gnowała z podróży. Upadli na 

duchu. Rozbili obóz w rejonie 

rezygnacji lub dogadzania sobie, 

a może wpadli w pułapkę rozpa-

czy.  

 Katarzyna Czarnecka za-

uważa, że ten aspekt związany 

z sercem miał znaczenie dla mi-

sji Froda: mimo lęku i przemoż-

nego pragnienia świętego spoko-

ju, podejmuje się misji Powier-

nika Pierścienia, nie dlatego, że 

chce, ale dlatego, że gdzieś, bar-

dzo głęboko w sercu wie, że jest 

to jego zadanie. W jednym ze 

swoich listów J.R.R. Tolkien 

wyjaśnia na czym polegał suk-

ces misji hobbita: Frodo podjął 

się swojej misji z miłości – aby 

własnym kosztem ocalić swój 

świat od katastrofy, jeśli tylko 
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mu się to uda; a także z całkowi-

tą pokorą, przyznając, że zupeł-

nie się nie nadaje do tego zada-

nia. Jego realna umowa stano-

wiła, że ma zrobić tylko tyle, ile 

może, spróbować odnaleźć drogę 

i pójść nią tak daleko, na ile po-

zwala mu siła umysłu i ciała. 

Tak właśnie zrobił. Eldredge 

w swojej książce „Pełnia serca” 

napisał: Frodo, mały mieszka-

niec Włości, młody i pod wieloma 

względami naiwny, „najmniej 

prawdopodobna osoba jaką moż-

na sobie wyobrazić”, jest Powier-

nikiem Pierścienia. On także 

musi poznać na niebezpiecznej 

ścieżce i w gwałtownej bitwie, że 

został wyznaczony do tego zada-

nia i że jeśli nie on znajdzie dro-

gę, to nikt jej nie odnajdzie. Zde-

cydowany wpływ na to, że misja 

Froda się  powiodła miał jeszcze 

jeden ważny czynnik, którym 

jest przyjacielskie wsparcie. 

Konkretnie chodzi o wspieranie 

go przez Sama, którego wierność 

jest nieoceniona. Pomaga on 

swojemu panu spełnić jego mi-

sję, która jest zarazem także je-

go własną misją. Hobbici zostali 

powołani do realizacji tej wiel-

kiej misji, której nie sposób było 

sprostać samą tylko mocą i mą-

drością, gdyż wymagała ona 

jeszcze postawy miłości i wolno-

ści od pokusy potęgi i sławy.  

  

 Z perspektywy biblijnej po-

wołanie jest swego rodzaju we-

zwaniem jakie Bóg kieruje ku 

człowiekowi, którego sobie wybrał 

i przeznaczył do jakiejś misji 

w ramach Jego zbawczych pla-

nów. Lecz jest jeszcze osobista 

warstwa tego wezwania skiero-

wana do najgłębszych poziomów 

jestestwa danej osoby, która za-

sadniczo zmienia jej istnienie - 

powołany w skutku tej przemiany 

staje się innym, nowym człowie-

kiem. Realizację powyższej per-

spektywy, Paolo Gulisano zauwa-

żył na kartach trylogii: Wędrówka 

podjęta w Śródziemiu przez hob-

bitów i rycerzy takich jak Aragorn 

lub Faramir [...] sprawia, że ich 

zdolności budzą się w nich coraz 

bardziej a oni coraz głębiej poj-

mują zadanie, do którego zostali 

wezwani. Oczywiście widzimy to 

w wielu tekstach biblijnych, gdy 

Bóg powołuje człowieka to zmie-

nia nawet jego imię, które ma wy-

rażać cel jego misji. Przykładem 

tego jest postać Abrahama, do 

którego Bóg rzekł: Nie będziesz 

więc odtąd nazywał się Abram, 

lecz imię twoje będzie Abraham, 

bo uczynię ciebie ojcem mnóstwa 

narodów. Także Jezus powiedział 

swojemu uczniowi: Błogosławiony 

jesteś, Szymonie synu Jony. [...] 

Ty jesteś Piotr czyli Opoka i na tej 

opoce zbuduję Kościół mój, a bra-

my piekielne go nie przemogą. 
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Tolkienowskim przykładem 

zmiany imienia jest Aragorn, 

Znany z początku pod niezbyt 

pochlebnym pseudonimem Obie-

żyświat, który po tym jak zostaje 

królem otrzymuje imię Elessar, 

co znaczy Kamień Elfów. Bóg 

wybiera swoich powołanych na-

wet, gdy ci są jeszcze w łonie 

matki i już ma dla nich misje, co 

widać na przykładzie proroka 

Jeremiasza: Zanim ukształtowa-

łem cię w łonie matki, znałem 

cię, nim przyszedłeś na świat, 

poświęciłem cię, prorokiem dla 

narodów ustanowiłem cię. 

We „Władcy Pierścieni” 

powołanie nie jest tak wyraźnie 

objawiane bohaterom, jak to czę-

sto widać w Biblii, lecz podobne 

są warunki i skutki jego realiza-

cji. Z reguły jest to jakieś  

„wewnętrzne” odkrycie swej ży-

ciowej misji, bądź ktoś w roli po-

dobnej do proroka „objawia” wy-

branemu jego powołanie. Oczy-

wiście warunkiem wypełnienia 

jest przyjęcie go, wytrwałość 

i posłuszeństwo owemu „wo-

łaniu”. Przykład takiego powoła-

nia można zobaczyć w scenie, 

gdy Gandalf rozmawia z Frodem 

na początku opowieści i niejako 

objawia mu, że ten został wybra-

ny do misji związanej ze znisz-

czeniem Pierścienia. W rozmo-

wie tej Gandalf wyjaśnia, że zło 

rośnie w siłę, na co Frodo powia-

da: Wolałbym, żeby się to nie 

zdarzyło akurat za mojego ży-

cia. W odpowiedzi Gandalf mó-

wi bardzo mądre słowa: Podob-

nie jak wszyscy, którym wypa-

dło żyć w takich czasach. Ale 

nie mamy na to wpływu. Od 

nas zależy jedynie użytek, jaki 

zechcemy zrobić z darowanych 

nam lat. Na końcu opowieści 

podobne słowa wypowiada do 

Aragorna księżniczka elfów, 

Galadriela, jakby pokazując, że 

ich sens jest wciąż aktualny: 

Kamieniu Elfów! - powiedziała 

pani z Lorien. - Przez Ciemno-

ści doszedłeś do zniszczenia na-

dziei i masz dziś wszytko, czego 

pragnąłeś. Użyj jak najlepiej 

danych ci dni! Korespondują 

z tym słowa Warren'a: Dlatego 

musisz myśleć o swojej misji 

w kategoriach najwyższego 

priorytetu, rzeczy pilnej do wy-

konania. [...] Zegar twojej życio-

wej misji nieubłaganie odmie-

rza czas, dlatego nie opóźniaj 

jej o kolejny dzień. Aby ten dar 

czasu, o którym tu mówią jedne 

z najmędrszych spośród postaci 

Śródziemia, wykorzystać jak 

najlepiej, to zgodnie z przesła-

niem dzieła, można to zrobić 

tylko odkrywając i wypełniając 

swoje powołanie, zlecone przez  

„tego, który wybiera”, czyli 

Stwórcę. 
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 Na koniec nie sposób nie 

przytoczyć wielce mądrej re-

fleksji Sama (a tak naprawdę 

Tolkiena), o życiu jako misji 

i jako przygodzie: Pewnie też 

nigdy byśmy się tu nie znaleźli, 

gdybyśmy przed ruszeniem na 

wyprawę wiedzieli więcej o tych 

krajach. Chyba tak zawsze się 

dzieje. Wspaniałe czyny, o któ-

rych mówią legendy, przygody, 

jak je niegdyś nazywałem, tak 

właśnie wyglądały naprawdę. 

Dawniej myślałem, że dzielni 

bohaterowie legend specjalnie 

owych przygód szukali, że ich 

pragnęli, bo są ciekawe, a zwy-

kłe życie bywa trochę nudne, że 

uprawiali je, że tak powiem, dla 

rozrywki. Ale w tych legendach, 

które mają głębszy sens i pozo-

stają w pamięci, prawda wyglą-

da inaczej. Bohaterów zwykle los 

mimo ich woli wciąga w przygo-

dę, doprowadza ich do niej ścież-

ka, jak pan to wyraził. Pewnie 

każdy z nich podobnie jak my 

miał po drodze mnóstwo okazji, 

żeby zawrócić, lecz nie zrobił te-

go. Gdyby ktoś zawrócił w pół 

drogi, no, to byśmy nic o tym nie 

wiedzieli, pamięć by o nim zagi-

nęła. Wiadomo tylko o tych, któ-

rzy wytrwali do końca, choć nie 

zawsze ten koniec był szczęśliwy, 

przynajmniej w oczach uczestni-

ków, bo stojąc na boku nieraz 

widzi się rzecz inaczej niż biorąc 

w niej udział.  (cdn) 

ks. Wojciech Rudkowski 

 

iotruś był przeciętnym 

dzieckiem. Miał dziesięć lat 

i jak każdy przeciętny chłopiec 

chodził do szkoły. Były jednak 

dwie cechy, które go wyróżnia-

ły. Piotruś był najmniejszy 

i najsłabszy z całej swojej klasy. 

Z tego też powodu inni koledzy  

często go bili i dokuczali mu na 

wszelkie możliwe sposoby. Ale 

nie to było najgorsze. Czasami, 

gdy chciał coś za szybko powie-
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dzieć, zaczynał się jąkać. Z tego 

powodu dzieci z klasy dokuczały 

mu niemal codziennie. Szczegól-

nie lubił mu dokuczać Jacek. Był 

on w klasie największy i najsil-

niejszy. Oczywiście wszyscy się 

go bali. Jacek lubił popisać się 

przed innymi jaki jest silny, 

a Piotruś nadawał się do tego 

idealnie. Chłopiec wylał wiele 

łez z powodu złośliwości 

Jacka, a także wielu 

upokorzeń, które musiał 

znosić. To sprawiało, że 

stawał się coraz bardziej 

zamknięty w sobie i kie-

dy inni rozmawiali, on 

wolał milczeć, by nie da-

wać powodu do złośli-

wych komentarzy. Ale 

nie zawsze to się udawa-

ło. Często też celowo 

spóźniał się do szkoły, 

bo bał się, że ktoś będzie 

mu dokuczał przed lek-

cjami. 

Piotruś nie lubił więc 

chodzić do szkoły. Za to bardzo 

lubił chodzić na zajęcia w szkół-

ce niedzielnej w swojej Parafii. 

Pani go lubiła, a on lubił ją. Czuł 

się na zajęciach dobrze 

i bezpiecznie. Nawet, kiedy 

chciał coś szybko powiedzieć 

i znów zaczynał się jąkać, a dzie-

ci próbowały śmiać się z niego, 

pani szybko je uciszała. Ale 

szkółka niedzielna była tylko 

raz w tygodniu i na dodatek dla 

Piotrusia była zawsze za krót-

ka. Były to jednak dla niego 

piękne chwile. Z radością słu-

chał historii biblijnych. Kochał 

całym sercem Pana Jezusa. 

Marzył o tym, żeby Go spotkać. 

Z całego serca starał się być 

dobrym, by zasłużyć sobie na 

pochwałę z ust Zbawi-

ciela. 

Chłopiec mieszkał 

z dala od szkoły. Co-

dziennie chodził do 

niej przez niewielki 

las. Bardzo lubił ten 

las, gdyż był w nim 

sam. Chodził zasłu-

chany w śpiew pta-

ków, obserwował 

przyrodę. Pewnego 

razu, kiedy wracał ze 

szkoły i wsłuchiwał 

się w śpiew ptaków, 

usłyszał ciche wołanie 

o pomoc. Dochodziło 

ono z wąwozu, który był położo-

ny na skraju lasu. Z miejsca, do 

którego Piotruś nie zbliżał się, 

gdyż po prostu bał się tam cho-

dzić. Jego wyobraźnia podpo-

wiadała mu, że w takim miej-

scu czają się same niebezpie-

czeństwa. A może mieszka tam 

też jakieś groźne zwierzę albo 

upiór. Kiedy więc usłyszał do-
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chodzące z wąwozu wołanie 

o pomoc, z jednej strony był 

przerażony, ale z drugiej strony 

wiedział, że musi zobaczyć, co 

tam się dzieje. Przecież ktoś 

może naprawdę potrzebować 

jego pomocy. Pomodlił się i nie-

śmiało zaczął iść w stronę, skąd 

dochodziło wołanie o pomoc. 

Posuwał się ostrożnie, krok za 

krokiem. Schodził coraz bar-

dziej w dół. Coraz bardziej wy-

pełniał go też strach. Jednak 

kiedy zszedł niżej, zaczął koja-

rzyć głos wołający o pomoc. Był 

zdziwiony. Poznał głos swojego 

prześladowcy – Jacka. Przykuc-

nął blisko i spojrzał zza krzaka. 

Rzeczywiście, to był on! Jacek 

leżał, płakał i wołał o pomoc. 

Miał spuchniętą nogę w kostce. 

Piotruś był zaskoczony tym wi-

dokiem. Pierwsze co odczuł na 

ten widok to ... radość. Wresz-

cie jest sprawiedliwość na tym 

świecie! Ucieszył się. W pierw-

szej chwili chciał wrócić po ci-

chu, bo co go ma obchodzić los 

kogoś, przez kogo tyle wycier-

piał. Dobrze mu tak. Ma, na co 

zasłużył. Niech i on zobaczy 

i poczuje, co to znaczy cierpieć. 

Już nawet zaczął się powoli wy-

cofywać, kiedy przypomniał so-

bie opowiadanie z ostatniej 

Szkółki Niedzielnej. A była to 

Przypowieść o Miłosiernym 

Samarytaninie. Przed oczami 

stanęli mu kapłan i lewita. Przy-

pomniał sobie, jak bardzo nie 

podobało mu się ich zachowanie. 

Pomyślał, że jak teraz odejdzie, 

to znaczy, że jest taki sam jak 

oni. Wyszedł zza krzaka i pod-

szedł do Jacka. Ten, gdy go zoba-

czył, przestraszył się. Wiedział, 

że jest bezbronny. Spodziewał się 

jednego. Piotruś odpłaci mu te-

raz za wszystkie krzywdy. Przy-

gotował się na drwiny, a może 

nawet i lanie. Jakież było jego 

zdziwienie, gdy chłopiec zapytał, 

co mu się stało i próbował mu 

pomóc. Ale nie dawał rady. Ja-

cek był dla Piotrusia za ciężki. 

Co teraz? Piotrek postanowił 

pójść po pomoc. Zanim odszedł 

zobaczył, że Jacek cały trzęsie 

się z zimna. Musiał już tu być 

długo. Zdjął swoją kurtkę i zało-

żył na kolegę. Pomógł mu także 

ułożyć się w miarę wygodnie. 

Ostrożnie wyszedł z wąwozu 

i pobiegł szukać pomocy. Na 

szczęście niedaleko przechodził 

sąsiad Piotrusia. Po minie Piotr-

ka szybko zorientował się, że coś 

złego musiało się wydarzyć. Bie-

giem ruszył na pomoc. Na szczę-

ście, historia w wąwozie skoń-

czyła się dobrze. Jacek szybko 

został zawieziony do szpitala, 

a tam profesjonalnie zajęto się 

jego skręconą nogą. Po paru 
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dniach wstał z łóżka. Ale to nie 

koniec opowiadania. Po wyda-

rzeniu w wąwozie, zmieniła się 

relacja pomiędzy chłopcami. Ja-

cek wiele zrozumiał, wiele się 

też nauczył od słabszego kolegi. 

Ale i Piotruś też się sporo na-

uczył. Zobaczył, że pomaganie 

ludziom ma sens i cieszył się, 

że w tak trudnej chwili potrafił 

zachować się zgodnie z tym, 

czego uczył się na Szkółkach 

Niedzielnych. 
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awsze w pierwszy piątek 

marca, chrześcijanki różnych 

wyznań zbierają się na modli-

tewnych nabożeństwach. Świa-

towy Dzień Modlitwy, kiedyś 

zwany Światowym Dniem Mo-

dlitwy Kobiet, gdyż to kobiety 

z różnych krajów opracowują 

liturgię nabożeństwa, ma już 

123 letnią tradycję i jest obcho-

dzony w 170 krajach. 

 W roku 2011 liturgię na-

bożeństwa opracowały kobiety 

z Chile - z kraju jakże odległego 

od naszego,  posiadającego zróż-

nicowany klimat, a przez to ob-

fitującego w bogactwo wielu 

gatunków zwierząt, roślin 

i kwiatów.  

 W tym roku zostałam po-

proszona o przygotowanie roz-

ważania na nabożeństwie ŚDM 

w toruńskiej parafii. Nabożeń-

stwo, w którym przyszło mi 

uczestniczyć, było niesamowite. 

Nie dlatego, że trwało aż 3 go-

dziny, ale przede wszystkim ze 

względu na bogactwo informa-

cji, jakie mogliśmy otrzymać 

o Chile, i niesamowite duchowe 

przeżycie. Hasłem tegorocznego 

nabożeństwa były słowa z No-
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wego Testamentu z historii 

o Nakarmieniu pięciu tysięcy: 

Ile macie chlebów?   

Aby przynajmniej w części 

przybliżyć wam piękno Chile, 

przedstawiam streszczenie opi-

su tego kraju, jakie otrzyma-

łam od organizatorów ŚDM. 
 

Położenie geograficzne 

Republika Chile rozciąga się 

pomiędzy Oceanem Spokojnym 

i Andami, w najbardziej połu-

dniowo-zachodniej części Ame-

ryki Południowej. Osiemdzie-

siąt procent kraju to tereny gó-

rzyste. Chile obejmuje zatem 

obszary pustyni na północy, 

góry pokryte wiecznym śnie-

giem na całej długości kraju, 

preriowe łąki i stepy w regionie 

południowym i polarne krajo-

brazy na ekstremalnym połu-

dniu. 
 

Klimat 

Na północy: sucho, zimno i wil-

gotno rano, w południe gorąco 

i bardzo zimno 

w nocy; 

Centrum kraju: 

klimat śródziemno-

morski, z czterema 

wyraźnie określony-

mi porami roku: 

umiarkowana wio-

sna, latem gorąco, 

dość ciepło jesienią 

oraz zimno i mokro 

w zimie; Południe: 

zimno, deszcz przez 

większość dnia; 

Antarktyda: zimno, śnieg, tem-

peratura poniżej zera 

Wyspa Wielkanocna: ciepło; 

Andy: zawsze pokryte śniegiem; 
 

Fauna i Flora 

Chile, ze względu na różnorod-

ność klimatu, zamieszkuje wiele 

różnych zwierząt. Wzdłuż Andów 

występują guanako, jedyny oca-

lały gatunek z Paleocamelides 

(starożytnych przodków z rodzi-

ny wielbłądowatych), i jego udo-

mowieni krewni, lamy, alpaki 

i wikunie. W centralnej dolinie 

istnieje nieskończona paleta 

barw i gatunków ptaków, pudús, 

chilijskie lwy górskie i Perkozy, 

na południu łabędzie; oraz pin-

gwiny na Antarktydzie. Są też 

niebieskie wieloryby i mnóstwo 
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gatunków morskich znajdują-

cych się w oceanie aż po Wyspę 

Wielkanocną, a także Wyspy 

Juan Fernández i Robinsona 

Crusoe. 

Flora oferuje duży wybór kolo-

rów i pięknych kształtów. Widok 

pustyni w kwiatach jest niesa-

mowity; kaktusy i kolczaste 

krzewy, rozległe plantacje wa-

rzyw; stoki Andów w różnych 

odcieniach zieleni i trawiaste 

łąki, krzewy i potężne drzewa 

w centralnej dolinie, las, który 

rozciąga się aż do regionu Ma-

gallanes na południu, z dębami, 

modrzewiami i drzewami igla-

stymi oraz COPIHUE 

(narodowy kwiat), który należy 

do rodziny storczykowatych.  
 

Gospodarka 

Gospodarka koncentruje się na 

eksporcie produktów górniczych. 

Chile jest przede wszystkim naj-

większym na świecie producen-

tem miedzi, 4,5 mln ton w 2001 

r. Rolnictwo koncentruje się 

w Dolinie Środkowochilijskiej, 

gdzie ważne uprawy to pszenica, 

kukurydza, jęczmień, ryż i ziem-

niaki, a następnie winorośl, któ-

ra stanowi podstawę rozwoju 

sektora winiarskiego, odgrywa-

jącego wielką rolę w eksporcie, 

podobnie jak owoce i warzywa. 

Inną przemysłową uprawą jest 

burak cukrowy. Istnieją znaczne 

ilości bydła i owiec, które do-

starczają mięsa, mleka i wełny, 

a w suchych regionach północ-

nych występuje sektor trzody 

chlewnej i hodowla kóz. Chile 

jest jedną z głównych potęg 

światowych w branży rybołów-

stwa, posiadającą szeroką ga-

mę ryb i skorupiaków. Innym 

źródłem bogactwa naturalnego 

są lasy sosnowe na południu 

i doskonałej jakości drewno, 

takie jak drewno dębowe i lau-

rowe. 
 

Turystyka 

Turystyka jest bardzo ważnym 

źródłem dochodów. Podróżnych 

przyciągają wspaniałe dzieła 

przyrody, takie jak najbardziej 

sucha pustynia świata położona 

na północy, piękne wybrzeże 

Pacyfiku, wielkie miejskie arte-

rie i budynki stolicy, wysokie 

zbocza Andów, smak słodkich 

owoców, winorośli, warzyw po-

chodzących z Doliny Środkowo-

chilijskiej, imponujące wodo-

spady i fascynujące stoki nar-

ciarskie, lodowce, pola lodowe, 

a także pingwiny w Patagonii.  

Pomimo wzrostu gospodarczego 

widocznego w ciągu ostatnich 

20 lat, przepaść między bogaty-

mi i biednymi jest bardzo duża. 

Mówi się, że 34% ludności żyje 

w ubóstwie, a 12% w skrajnym 

ubóstwie. Jednak 20% Chi-
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lijczyków posiada 80% majątku 

narodowego. Oznacza to, że 80-

80% populacji ma do podziału 

20% środków publicznych. 
 

Religia 

Obecne badania pokazują, że 

89% Chilijczyków jest wyzna-

nia rzymskokatolickiego, 10% 

ludności to protestanci, a pozo-

stałe 1% składa się z żydow-

skich, prawosławnych i muzuł-

mańskich, a także innych 

mniejszości. 14 października 

1999 r. w Dzienniku Ustaw zo-

stało opublikowane „Prawo Mo-

dlitwy”. Jedna z klauzul gwaran-

tuje wolność wyznania i modli-

twy. 31 października został ogło-

szony Narodowym Dniem Ewan-

gelików i jest oficjalnym świętem 

państwowym. 

Myślę, że ten krótki opis 

choć częściowo pozwolił nam po-

czuć klimat Chile. W przyszłym 

roku liturgię nabożeństwa na 

Światowy Dzień Modlitwy przy-

gotują kobiety z Malezji, czyli 

równie pięknego zakątka Świata. 
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yjazd dzieci i młodzieży na 

Rekolekcje Pasyjne wpisuje się 

w kalendarz stałych imprez w 

naszej Parafii. Bowiem co roku, 

w Wielki Wtorek, zaraz po lek-

cjach, pakujemy samochody 

i ruszamy w kierunku Łodzi. 

Tam odbywają się Diecezjalne 

Rekolekcje dla dzieci i młodzie-

ży. Na ten wyjazd nasze dzieci 

zawsze bardzo się cieszą i to nie 

dlatego, że będą mogły „pobu-

szować” w Manufakturze, ale ze 

względu na bogaty program wy-

jazdu. W tym roku nie było ina-

czej. Do południa był program 

religijny. Najpierw zebraliśmy 

się w Kaplicy Mateusik na 

wspólnym śpiewie, potem po-

dział na grupy wiekowe i dalsze 

rozważanie tematu biblijnego, 

następnie wspólny obiad. Po 

obiedzie był program kulturalno 

– rozrywkowy. Najpierw wyru-

szyliśmy tramwajem do Ogrodu 

Zoologicznego, gdzie oprócz zwie-

rząt, czekał na nas park linowy.  

Zwierzątka śliczne, szkoda, że za 

kratkami, bo niektóre aż chciało 

się pogłaskać i przytulić. Ale 

oczywiście powstrzymaliśmy się 

od zbytniej poufałości. Potem 

sami zamieniliśmy się w zwie-

rzątka i szaleliśmy w parku lino-

wym. Początkowo trochę nieuf-

nie pokonywaliśmy niektóre 

przeszkody, ale później dawali-

śmy już czadu. Park linowy, na-

szym zdaniem, powinien mieć 



Kącik dla dzieci 
nazwę: „Małpi gaj”. Zmęczeni, 

spoceni i trochę brudni, ale za to 

bardzo zadowoleni, ruszyliśmy do 

Manufaktury, czyli do Łódzkiego 

Centrum Zakupów. Tam 

„buszowaliśmy” po sklepach, nie-

zbyt długo, bo tylko godzinkę. Na 

koniec jeszcze tradycyjna kolacja 

w WOOK – 

chińskiej re-

stauracji i po-

dróż powrotna 

tramwajem na 

Parafię. Po 

tak obfitym 

dniu nikogo 

nie trzeba było 

uspakajać 

i „zaganiać” do 

łóżek. Wszy-

scy grzecznie 

wymyliśmy 

się i padliśmy 

na łóżka, by zasnąć kamien-

nym snem.  Kolejny dzień roz-

poczęliśmy 

dosyć wcze-

śnie, bo około 

godz. 6.00. 

Wstaliśmy 

tak wcześnie, 

by zrobić nie-

spodziankę 

naszej kole-

żance, która 

tego dnia ob-

chodziła swo-

je urodziny. 

Wpadliśmy 

do pokoju solenizantki - Korne-

lii z głośnym STO LAT na 

ustach i z balonami w rękach, 

na których wypisaliśmy życze-

nia. Po tak burzliwym poranku 

niektórzy z nas znowu położyli 
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Poranna gimnastyka na placu kościelnym 
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się spać, by być wypoczętym na 

kolejny dzień zajęć. Tym razem 

Rekolekcje rozpoczęły się od 

konkursów z nagrodami, które 

sprawdziły nasze wiadomości 

z poprzedniego dnia. Potem 

śpiew, podział na grupy, obiad 

i na zakończenie wspólne zdję-

cie. Niestety to, co dobre, szyb-

ko się kończy i musieliśmy wy-

ruszyć do domu ale, jak Pan 

Bóg pozwoli, w przyszłym roku 

znów wyruszymy powtórnie do 

Łodzi. Cieszę się, że wyjazdy na 

Rekolekcje wpisały się na stałe 

w kalendarz imprez parafial-

nych. Cieszy również to, że dzie-

ci bardzo lubią na nie jeździć 

i że z roku na rok przybywa bio-

rących udział w tym wyjeździe. 

W tym roku po raz pierwszy na 

Rekolekcje pojechał Krzyś i spi-

sał się na medal. 

Pasyjnie  i  Ekumenicznie 

ak zapewne uważni czytel-

nicy Rybaka pamiętają, dnia 

22 stycznia w radomskim ko-

ściele miało miejsce niezwykłe 

wydarzenie: Ekumeniczny Kon-

cert Kolęd. Koncert, w którym 
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udział wzięły: Kameralny Chór 

Mieszany im. Bp. Jana Chrapka 

z radomskiej Katedry oraz nasz 

Chór Parafialny. Podczas tego 

koncertu padły deklaracje dal-

szej ekumenicznej współpracy 

w dziedzinie wspólnego śpiewa-

nia. Słowo zamieniło się w czyn. 

Dnia 27 marca w radomskiej ka-

tedrze odbył się Koncert Pasyj-

nych Pieśni. W koncercie wystą-

piły aż cztery chóry:  Chór Para-

fii Ewangelicko - Augsburskiej 

wRadomiu pod dyrekcją diak. 

Katarzyny Rudkowskiej; Chór 

Mieszany Familia z Sanktu-

arium Najświętszej Rodziny 

Kraków - Nowy Bieżanów pod 

dyrekcją Beaty Kaczmarskiej 

oraz gospodarze Cecyliański 

Chór Katedralny i Kameralny 

Chór Mieszany im. Biskupa Ja-

na Chrapka, którymi dyrygowa-

ła Maria Czarnecka – Cieślak. 

Był to niewątpliwie bardzo nie-

zwykły czas. Przede wszystkim 

obcowanie z pełną refleksji pie-

śnią pasyjną. Pieśnią, która za-

pewniła uczestnikom koncertu 

głębokie przeżycia duchowe. 

Nasz chór wypadł na tle innych 

chórów bardzo dobrze. Zaśpie-

wał dwie pieśni: „Przy Twym 

krzyżu”, „Przez dobrą moc Twą, 

Panie otoczony”. Sądząc po in-

tensywności braw, śpiewanie 

ewangelickiego chóru spodobało 

się publiczności katolickiej kate-

dry. 

Na Koncercie Kolęd w naszym 

kościele wystąpiły dwa chóry, 

a na Koncercie Pasyjnym w ka-

tedrze aż cztery. Ciekawe, czy 

dalsza współpraca rozpoczęta 

przez dwa chóry będzie postępo-

wała nadal tak dynamicznie? 

Czas pokaże… 
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Poranki  Wielkanocne 

ak co roku, tradycyjnie, 

w Kielcach i Radomiu odby-

ły się Poranki Wielkanocne.  

 Kielecki Poranek miał 

miejsce w sobotę 30 kwietnia. 

W programie, oprócz wspólnego 

przyrządzania jajecznicy i kon-

sumowania pyszności przygoto-

wanych przez Parafianki, było 

też coś dla ducha. Najpierw 

część, którą można nazwać arty-

styczną, wypełniła gra na fis-

harmonii Kornelii Rudkowskiej. 

Usłyszeliśmy dwa utwory 

(pasujący do aury tego dnia) 

„Jesień” autorstwa Samuela 

Majkapar oraz „Wariacje G-

Dur” op. 42 Friedricha Kuhlau. 

Po przeżyciu artystycznym na-

stąpiło rozważanie biblijne. Nie 
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zabrakło także wspólnego śpie-

wu. Ale to nie wszystko. Po 

zakończeniu „części oficjalnej” 

kilka osób pozostało, by wspól-

nie pracować przy wyrabianiu 

breloczków na klucze, które 

miały być pamiątką dla uczest-

ników Diecezjalnego Zjazdu 

Chórów. (Zjazd ten odbył się 

w Kielcach 28 maja - relacja 

znajduje się poniżej). A ponie-

waż spodziewaliśmy się około 

dwustu gości na Zjeździe trzeba 

było mieć stosowną liczbę pa-

miątek. To wymagało sporego 

nakładu pracy. Cieszy więc fakt 

tak chętnego zaanga-

żowania się kielec-

kich Parafian w przy

-gotowanie brelocz-

ków – nutek . Cieszy-

my się też z miłej 

i serdecznej atmosfe-

ry jaka towarzyszyła 

całemu spotkaniu. 

 W Radomiu zaś 

Poranek Wielkanoc-

ny miał miejsce dopiero 15 ma-

ja. Termin ten wiązał się nie 

tylko z późną tegoroczną Wiel-

kanocą, ale również i z tym, że 

tuż po Świętach miał miejsce 

tzw. długi majowy weekend. 

Stąd też, dopiero w połowie ma-

ja mogliśmy się spotkać na Po-
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ranku Wielkanocnym. W Rado-

miu również na stołach pojawiła 

się tradycyjna wielkanocna ja-

jecznica i inne pyszności. Trady-

cyjnie też dzieci wystawiły przy-

gotowane wcześniej przedstawie-

nie. Tytuł sztuki 

teatralnej 

brzmiał: Wczasy 

w Jerozolimie. 

Wyjątkowo tym 

razem nie śpiewał 

na spotkaniu chór 

parafialny, ale 

było to działanie 

przemyślane. 

Chór już wcze-

śniej, podczas na-

bożeństwa, wyko-

nał dwie pieśni, 

które przygotowywał na Diece-

zjalny Zjazd Chórów. W kościele, 

dobrym akustycznie wnętrzu, 

usłyszeliśmy dwie pieśni: „Słońce 

wschodzi i zachodzi” z  Musicalu 

Skrzypek na dachu w opr. muz. 

M. Cieślak oraz „Alleluja” F. 

Händel, opr. A. Bajko. Na Po-

ranku Wielkanocnym był nato-

miast inny, wyjątkowy śpiew. 

Dzieci uczyły swoich rodziców, 

a także pozostałych parafian 

pieśni, które poznały na Reko-

lekcjach w Łodzi. Nauka wypa-

dła zadowalająco. Okazało się, 

iż dorośli całkiem dobrze radzą 

sobie z młodzieżowymi pieśnia-

mi, śpiewanymi przy akompa-

niamencie gitary. Również i to 

Wielkanocne spotkanie, przebie-

gło w miłej i serdecznej atmosfe-

rze.  

Dobiliśmy  do  100 
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o zawsze ogromna radość, 

kiedy w naszej Parafii poja-

wiają się nowi współwyznawcy. 

To świadectwo Bożego błogosła-

wieństwa i Jego opieki. Jeszcze 

tak niedawno, gdy w gronie Ra-

dy Parafialnej zasiadał śp. dr 

Władysław Pytlik i śp. Jan 

Gacki, zastanawialiśmy się kie-

dy nasza parafia osiągnie 100 

osób. Żartowaliśmy, że aby 

przyśpieszyć ten proces i zachę-
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cić nowych, to można by setnego 

Parafianina zwolnić z płacenia 

składki. Czas mijał, a Duch Bo-

ży wiał i wzbudzał wiarę w ser-

cach. Nie trzeba było uciekać się 

do fortelu – magnesu ze skład-

ką, bo w marcu, dzięki działal-

ności Ducha Świętego, osiągnę-

liśmy 100 osób. Dokładnie 

7 marca Pani Krystyna Bubnie-

wicz wstąpiła do naszej Parafii. 

Swoją drogę w Kościele Ewan-

gelickim rozpoczęła od śpiewa-

nia w chórze. Najpierw śpiewała 

w chórze w warszawskiej Para-

fii, potem trafiła do Radomia do 

naszego chóru. I tak będąc chó-

rzystką stała się i naszą Para-

fianką. Muzyka ma niesamowity 

wpływ na człowieka, to swoisty 

magnes przyciągający ludzi do 

Boga. A Pani Krysi życzymy du-

żo Bożego błogosławieństwa oraz 

by zawsze dobrze się czuła  

wśród naszej ewangelickiej spo-

łeczności.  
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Chór  z  Łotwy  koncertuje  w  Radomiu 

 bardzo nietypowy sposób 

nasza Parafia rozpoczęła 

remont radomskiego kościoła. 

Rozpoczęła remont od koncertu. 

W radomskim kościele mieliśmy 

możliwość usłyszeć chór z lute-

rańskiej Parafii na Łotwie. Nasi 

współwyznawcy z miasta Sloki-

Jurnali, przebywali w Polsce na 

zaproszenie Parafii w Tomaszo-

wie Mazowieckim. Ich pobyt 

w Radomiu miał miejsce w cza-

sie, gdy wykonawca remontu 

wszedł na tzw. plac budowy. 

Stąd też udało się połączyć kon-

cert z ideą promocji remontu ko-

ścioła w mediach i wśród radom-

skiego społeczeństwa.  

 Sam chór zrobił na słucha-

czach niezwykłe wrażenie. 

Przede wszystkim stroje. Chó-

rzyści i chórzystki byli ubrani 

w stroje ludowe z różnych regio-

nów Łotwy. Ponadto przepięknie 

śpiewali, zarówno w swoim ojczy-

stym języku, jak i po angielsku. 

Ale nie tylko śpiew i stroje pozo-

stały w pamięci widowni. Jedną 

z niezwykłych rzeczy była infor-

macja o tym, jak bolszewicy 

w 1940 roku dokonali na Łotwie 

mordu na 15 tysiącach ludzi, któ-

rzy stanowili intelektualną elitę 

narodu. Nam, słuchającym  opo-

wieści o tym fakcie przychodziło 

na myśl słowo, symbol – Katyń. 

Charakter i sposób przeprowa-

dzenia zbrodni ten sam. Oprócz 

tego, prowadzący koncert opo-

wiadał o tym, jak jego ojczyzna 

odzyskiwała niepodległość po 

rozpadzie Związku Radzieckiego 

właśnie poprzez pieśni. Szczegól-

nie podniosłą chwilą było wyko-
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nanie modlitwy „Ojcze Nasz” 

w języku łotewskim. Muzyka do 

tej modlitwy pochodziła z kantaty 

napisanej w celu upamiętnienia 

odzyskania niepodległości. Nie 

trzeba było rozumieć języka ło-

tewskiego, by wiedzieć, że ma się 

do czynienia z pieśnią niezwykle 

podniosłą. Wszyscy widzowie 

wysłuchali modlitwy Ojcze Nasz 

na stojąco. 

 Po koncercie nasi goście 

zatrzymali się jeszcze w naszym 

Zaczarowanym Ogrodzie, gdzie 

przy wspólnej kolacji przy grillu 

spędzili z nami miły czas . 

Diecezjalny  Zjazd  Chórów  w  Kielcach 

uzyka jest jednym z naj-

piękniejszych darów jakie 

człowiek otrzymał od Boga. Mar-

cin Luter muzyce wyznaczył 

pierwsze miejsce zaraz po teologii. 

Mówił, „…że jest to najwspanial-

szy i najpiękniejszy dar jaki lu-

dzie otrzymali od Boga. Dar, któ-

rego szatan strasznie nie lubi”.  

Muzyka ma ogromny 

wpływ na życie człowieka, na jego 

duszę, ale także na cały jego or-

ganizm. Pan Bóg wiedząc jakim 

dobrodziejstwem jest muzyka, nie 

tylko dał nam możliwość grania 

i śpiewania, ale otoczył nas mu-

zyką. Muzyką graną i śpiewaną 

przez przyrodę. Śpiew ptaków, 

szum drzew, szmer wody w poto-

ku, szum wiatru, trzask ognia 

z ogniska, to wszystko jest muzy-

ką. I śmiało można powiedzieć, że 

to muzyka z najwyższej półki, bo 

nie tylko jest przyjemna dla 

ucha, ale działa kojąco na cały 

ludzki organizm. Bogactwo 

dźwięków przyrody ma niesamo-

wicie dobroczynny wpływ na ca-

łego człowieka. Nawet niektóre 

choroby można wyleczyć muzy-

ką. Muzykoterapia nie jest wy-

mysłem dzisiejszych czasów, 

znano ją i praktykowano także 

w czasach biblijnych. Kiedy kró-

la Saula ogarniał gniew i złe my-

śli, słudzy podsyłali mu Dawida, 

by grał na harfie, a to wyciszało 

króla. Już po 10 minutach słu-

chania odgłosów przyrody, czy 

łagodnych dźwięków muzyki, 

u większości słuchaczy mija zmę-

czenie, oddech staje się wolniej-

szy, praca serca zwalnia, a nega-

tywne emocje takie jak złość, nie-

chęć, czy agresja powoli ulegają 

wygaszeniu. Podobnie dobroczyn-

ny wpływ mają pieśni śpiewane 

przez nas samych. Ktoś może 

powiedzieć: o nie, ja strasznie 

fałszuję, słoń nadepnął mi na 

ucho, nie mogę śpiewać. Nic bar-

dziej mylnego. Nie mając abso-
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lutnego słuchu, owszem nie mo-

żemy śpiewać na koncercie, ale 

dla siebie, w domu, czy na nabo-

żeństwie: TAK. Śpiewać każdy 

może, trochę lepiej, lub trochę 

gorzej – słowa z tej piosenki 

sprawdzają się: w domu, podczas 

pracy w ogrodzie, na wycieczce, 

na nabożeństwie. Bo Bóg słucha 

innym uchem. On słucha serca. 

Kiedy pieśń wypływa z serca, 

wtedy dla Boga jest to najczyst-

sza melodia. A gdy śpiewają tyl-

ko nasze usta, a serce pozostaje 

z boku, to dopiero wtedy Bóg sły-

szy fałszywe tony i zgrzyty.  

Śpiewanie pieśni religij-

nych nie tylko ustami, ale także 

i sercem, ma bardzo ważne zna-

czenie dla naszej wiary, ma ol-

brzymie znaczenie dla wiary ca-

łego zboru. Poprzez pieśni może-

my wyrazić Bogu nasze podzię-

kowanie. A mamy za co dzięko-

wać. Pieśni, które znajdują się 

w naszym śpiewniku kościelnym, 

czy młodzieżowym są bardzo bo-

gate w treści, są kwintesencją 

luterańskiej teologii. Te pieśni to 

nic innego jak Muzyczna Bi-

blia.  

Tej Muzycznej Biblii mieliśmy 

okazję posłuchać w sobotnie po-

południe 28 maja w kieleckim 

kościele. Wtedy to odbył się Kon-

cert Galowy Zjazdu Chórów Die-

cezji Warszawskiej. W koncercie 

wzięły udział chóry z Parafii 

w Lublinie, Łodzi, Pabiani-

cach, Radomiu, Tomaszowie 

Mazowieckim, Warszawie, 

Zgierzu i Guben. Koncert był 

imprezą otwartą dla miasta, zo-

stał wcześniej ogłoszony w lokal-

nych mediach i, tym samym, na 

widowni zasiedli nie tylko chó-

rzyści i kieleccy Parafianie. Za-

nim jednak usłyszeliśmy wspa-

niałe treści z Muzycznej Biblii, 

chórzyści mogli wziąć udział 

w ciekawym, muzycznym do-

świadczeniu. Przez dwie godziny 

próbowali swoich sił w muzyce 

Gospel. Pod czujnym okiem pani 

Małgorzaty Banasińskiej – 

Barszcz, wykładowcy Politechni-

ki Świętokrzyskiej w Kielcach, 

uczyli się jamajskiej kolędy: 

Thank you for the Christmas. Ale 

to nie koniec ciekawostek, jakie 

przygotowali organizatorzy tego-

rocznego Zjazdu. Z uwagi na bar-

dzo bliskie sąsiedztwo Parafii 

Ewangelickiej w Kielcach z Mu-

zeum Zabawek i Zabawy, część 

kulinarna Zjazdu odbyła się wła-

śnie w tym muzeum. Stronę ku-

linarną, parafianie z Kielc i Ra-

domia (stanowią jedną Parafię), 

dopracowali do perfekcji. Na sto-

łach, oprócz wspaniałych domo-

wych ciast, znalazł się także 

wiejski chleb, smalec, masło 

czosnkowe, a nawet małosolne 

ogórki. Dyrekcja Muzeum Zaba-

wek i Zabawy udostępniła także 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (25) czerwiec, lipiec, sierpień 2011r. 
38 



Życie parafii 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (25) czerwiec, lipiec, sierpień 2011r. 
39 

dla chórzystów 

swoje wystawy, 

a tu każdy, młod-

szy czy starszy, 

znalazł coś cieka-

wego dla siebie. 

Diecezjalny 

Zjazd Chórów Die-

cezji Warszawskiej 

uważam za udany. 

Wzrasta poziom 

wykonywanych pie-

śni, przybywa chó-

rzystów, a także 

osób towarzyszących, dla których 

Zjazdy są doskonałą wycieczką 

i wielkim przeżyciem muzycz-

nym. W tym roku Parafia Kielec-

ka gościła aż 210 osób, choć sama 

liczy zaledwie 29. Znakiem rozpo-

znawczym tegorocznego Zjazdu 

była zielona nutka i takie zielone 

nutki - breloczki wykonane z filcu 

otrzymał każdy uczestnik. Nutki 

– breloczki zaliczyć należy do rę-

kodzieła, gdyż zostały  wykonane 

ręcznie przez kieleckich parafian. 

Dla małej diasporalnej parafii 

zorganizowanie Zjazdu Chórów 

jest wielkim przedsięwzięciem 

logistycznym, ale trud i praca się 

opłaca. Bo Zjazd Chórów w małej 

parafii jest pozytywnym świadec-

twem wobec mieszkańców, jest 

Ewangelizacją. Śpiew to wyższa 

forma słowa. Słowa czasem umy-

kają, wpuszczamy je jednym 

uchem, a drugim wychodzą. 

A śpiew to co innego. Ma wielką 

moc, bo dociera do ludzkiego 

wnętrza i czyni cuda. Poprzez 

muzykę możemy najpełniej zwia-

stować innym Słowo Boże. Muzy-

ka to swoisty magnes przyciąga-

jący ludzi do Boga. 

Muzyka rzeczywiście jest jed-

nym z najwspanialszych i naj-

piękniejszych darów jakie mogli-

śmy otrzymać od Boga. Można 

powiedzieć, że Muzyka jest środ-

kiem o kompleksowym działa-

niu. Z jednej strony towarzyszy 

nam w chwilach dobrych jak 

i złych, pomaga wyrazić nasze 

emocje i przynosi ukojenie. 

A z drugiej strony pozwala naj-

pełniej wyrazić Bogu wdzięcz-

ność za Zbawienie. 

„Gdzie słyszysz śpiew tam wejdź, 

tam dobre serca mają, źli ludzie 

wierzaj mi, ci nigdy nie śpiewa-

ją.” Goethe 



iesiąc maj w naszej Parafii 

obfitował w muzykę chóral-

ną. Najpierw 

występ Chóru 

z Łotwy, po-

tem wielkie 

muzyczne śpie-

wanie w Kiel-

cach, a dzień 

później kon-

cert chóru 

z Pabianic 

w radomskim 

kościele. Chó-

rzyści z Pabia-

nic jadąc na Zjazd Chórów połą-

czyli przyjemne z pożytecznym 

i zorganizowali dwudniową wy-

cieczkę. W sobotę, na tyle na ile 

na to pozwolił napięty program 

Zjazdu Chórów, zwiedzili miasto 

Kielce. A dzień później gościli-

śmy chórzystów w Radomiu wraz 

z duchowym opiekunem, ks. bi-

skupem Janem Cieślarem. Na 

nabożeństwie wystąpił zarówno 

Chór Cantoria jak i Zespół Note 

Viola. Radomscy Parafianie, słu-

chając występów chórów, mogli 

choć trochę poczuć wspaniałą at-

mosferę muzyczną jaka panowała 

dzień wcześniej na Zjeździe Chó-

rów w Kielcach. Po nabożeństwie 

zebraliśmy się w Zaczarowanym 

Ogrodzie na tradycyjny grill, 

wspaniałe ciasta i sałatki, które 

przygotowały nasze Parafianki. 

To niesamowite błogosławień-

stwo, że możemy posiadać taki 

Zaczarowany Ogród, który zresz-

tą z roku na rok pięknieje. 

Życie parafii 

Wycieczka  chóru  z  Pabianic  

Nowe  oblicze  kościoła  w  Kielcach 
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ielecki kościół w roku 2000 

przebył generalny remont. 

Były to niezwykle szczęśliwe 

i wzruszające dla wszystkich Pa-

rafian chwile, gdy mogli wejść do 

wyremontowanego kościoła i tym 

samym uczestniczyć w nowym 

rozdziale historii Parafii. Jednak 

dziesięć lat eksploatacji robi swo-

je. Tynk na gzymsach i kolum-
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nach popękał, a ściany, szczegól-

nie przy kaloryferach, pokryły 

się czarnymi smugami. W na-

szych głowach zaświtała myśl, że 

trzeba by pomyśleć o ponownym 

odnowieniu wnętrza świątyni. 

Ale łatwo po-

wiedzieć, a go-

rzej zrealizo-

wać. Jednak 

Pan Bóg cały 

czas podtrzymy-

wał w nas chęć 

wymalowania 

kościoła. Nie 

tylko motywo-

wał do myślenia 

o odnowieniu 

kościoła, ale 

i pokazał sposób 

realizacji tego 

zadania. Bo-

wiem ta sama myśl: trzeba by 

odnowić kościół, pojawiła się nie 

tylko w naszych głowach. Nasi 

najemcy – bracia z kielec-

kiego zboru Kościoła 

Chrześcijan Wiary Ewan-

gelicznej, podjęli decyzję 

by włączyć się czynnie 

w ideę odnowienia wnę-

trza kieleckiego kościoła. 

Efektem rozmów i podję-

tych działań jest przepro-

wadzenie dokładnego re-

montu. W kościele na no-

wo wytynkowano kolum-

ny podtrzymujące balkon, 

a także kolumny przy prezbite-

rium. Poprzedni tynk nie wy-

trzymał próby czasu i jak się 

okazało nie był najlepszej jako-

ści. Stary tynk zastąpiono tyn-

kiem renowacyjnym, czyli ma-

teriałem opracowanym specjal-

nie do starych wnętrz. Tynk ten 

jest odporny na wiele nieko-
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rzystnych dla murów czynni-

ków, jak na przykład wilgoć, czy 

sól wchodząca wraz z nią w mu-

ry. Poza kolumnami w wielu 

miejscach dokonano napraw po-

pękanych elementów i detali 

architektonicznych. Szczególnie 

niekorzystnie wyglądały gzym-

sy, zostały więc gruntownie na-

prawione. 

 Całe wnę-

trze zyskało nowe 

kolory. Ściany są 

w tzw. złamanej 

bieli, kolumny w 

kolorze jasnego 

piaskowca, a ab-

syda za złotym 

krzyżem jest 

w kolorze wio-

sennej zieleni. 

Wnętrze kościoła 

promieniuje 

wprost świeżo-

ścią i pięknem. 

Jak już zostało wcześniej 

wspomniane, w projekt 

włączyli się wierni z Ko-

ścioła Chrześcijan Wiary 

Ewangelicznej. Firma wy-

konująca remont – Witold 

Kasprzyk, dokładała wszel-

kich starań i włożyła całe 

serce, by kościół wyglądał 

pięknie. Ponadto niezwykle 

budujący jest fakt finanso-

wego zaangażowania, gdyż 

aż 2/3 kosztów poniósł wła-

śnie ten zbór. Decyzja o tym, by 

w taki sposób zaangażować się 

w poprawę estetyki wnętrza ko-

ścioła, była jednomyślna. Tym 

samym nasza Parafia zapłaciła 

zaledwie 1/3 wartości wykona-

nych prac. Aż chce się zacytować 

Psalmistę: „O jak dobrze i miło, 

gdy bracia w zgodzie mieszkają”. 

Życie parafii 
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Życie parafii 

Remont  Kościoła  i  Domu  Parafialnego 

a bieżąco informujemy 

o postępach w działaniach podję-

tych na rzecz remontu radom-

skiego kościoła. Dotychczas te 

postępy nie były spektakularne, 

gdyż polegały głównie na pracach 

związanych z opracowywaniem 

i tworzeniem szeregu różnych 

dokumentów. Ale jeżeli czegoś 

nie widać, to nie oznacza, że nic 

się nie dzieje. Najlepszym przy-

kładem jest zasianie ziarna 

w ziemię. Przez pewien czas wy-

daje się, że nic się z nim nie dzie-

je. Jednak, każdy wie, iż zacho-

wuje się ono zgodnie ze swoją na-

turą i w przewidzianym czasie 

zacznie kiełkować, rosnąć i wyda-

wać plon.   

Nasz projekt o nazwie: 

„Rewitalizacja zespołu zabytko-

wych budynków Parafii Ewange-

licko - Augsburskiej w Radomiu” 

wszedł w kolejną fazę. Można ją 

nazwać kiełkowaniem. Chodzi tu 

o ogłoszenie przetargu w celu wy-

łonienia wykonawcy, który doko-

na całego remontu. Po przepro-

wadzeniu procedury przetargowej 

wyłoniony został ów wykonawca. 

Jest to radomska firma – Korpo-

racja Budowlana DARCO. Firma 

ta złożyła najkorzystniejszą ofer-

tę. Zaproponowała nie tylko naj-

lepszą cenę, ale także długi, bo 

aż 15-to letni okres gwarancji na 

wykonane prace. Wykazała się 

odpowiednim doświadczeniem, 

gdy spojrzymy na kwestie reno-

wacji obiektów zabytkowych. 

W następstwie tego, pew-

nego słonecznego dnia na za-

chodniej elewacji kościoła zaczęło 

rosnąć rusztowanie. Remont zo-

stał więc rozpoczęty. W dniu 

składania do druku naszego in-

formatora trwały intensywne 

prace. Skuto tynk na cokole ko-

ścioła. Odgrzybiono mury i roz-

poczęto przygotowanie podłoża 

pod położenie tynków renowacyj-

nych. Wykonano też przeponę, 

czyli izolację poziomą fundamen-

tów kościoła. W tym celu zasto-

sowano metodę „Iniekcji Krysta-

licznej”. Opiera się ona na paten-

cie autorstwa dr. Wojciecha Na-

wrota z Wojskowej Akademii 

Technicznej. Całość polega na 

tym, że ściany kościoła są na-

wiercone na głębokość od 40 do 

120 cm. Otwory te występują co 

12,5 cm. Następnie otwory są 

płukane, poczym wlewany jest 

środek iniekcyjny w skład które-

go wchodzi cement portlandzki, 

aktywator krzemianowy i woda. 

Sam aktywator jest jedyny i nie-
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mal niepowtarzalny. Wynika 

to z tego, iż jego skład jest dosto-

sowany każdorazowo do obiektu. 

O jego składzie decyduje gru-

bość ścian, rodzaj muru, stopień 

jego zawilgocenia i zasolenia 

oraz ich przyczynę. Środek ten 

ma tę właściwość, że 

jednocześnie zasklepia 

wywiercone otwory 

oraz pory w cegłach 

przez które podciągała 

dotychczas woda. Two-

rzy się nierozpuszczal-

ny związek, który wy-

pycha na zewnątrz sól, 

nagromadzoną przez 

lata w murach. 

W poniedziałek 13 

czerwca na dach ko-

ścioła weszli dekarze, którzy 

z precyzją zajmą się pracami na 

wysokościach, ale o tym już 

w następnym RYB@K-u.  Będzie-

my na bieżąco informować Was 

o rozwoju „wykiełkowanej rośli-

ny”. (cdn) 

Życie parafii 

Konfirmacja  w  Radomiu 

 iedzielny poranek 19 

czerwca  pozostanie w ser-

cach wielu z nas na zawsze. 

W tegoroczne Święto Trójcy 

Świętej troje młodych ludzi: Ma-

ja Ptak, Piotr Krupa i Filip Stę-

pień, stanęli przed ołtarzem ra-

domskiego kościoła, by złożyć 

swoje ślubowanie konfirmacyjne.  

Przez dwa lata pobierali nauki 

konfirmacyjne, poznając szczegó-

łowo naukę Kościoła Ewangelic-

ko — Augsburskiego, a także 

budowali swoją wiarę. Tydzień 

wcześniej 12 czerwca przed ra-

domskim zborem zdali egzamin, 

ukazując jak dużą wiedzę zdołali 

posiąść. 

Egzamin wypadł pomyślnie. 

A wszyscy uczestniczący w nim 

mogli być dumni, widząc jak doj-

rzale nasza młodzież omawia po-

szczególne zagadnienia dotyczące 

Sakramentów, życia Kościoła. 

Przedstawili wybrane historie bi-

blijne. Nieobca była im również 

wiedza z zakresu historii Kościoła, 

a szczególnie wiedza o Reformacji. 

Z radością, a nawet ze wzrusze-

niem, mogliśmy patrzeć na nich 

i słuchać ich wypowiedzi. 

Podczas uroczystego nabożeństwa  

kościół nasz wypełniony był po 
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Życie parafii 
przysłowiowe brzegi. Przyjechały 

rodziny. Pojawili się znajomi. Po-

śród gości znaleźli się również 

pani Halina Szklorz i ks. dr Da-

riusz Chwastek z małżonką. 

Nabożeństwo rozpoczęło się proce-

sjonalnym wprowadzeniem mło-

dych przez Radę parafialną. Po 

spowiedzi rozpoczęła się Liturgia 

Słowa celebrowana przez ks. Woj-

ciecha Rudkowskiego i panią dia-

kon Katarzynę Rudkowską. Pod-

czas niej nastąpił akt konfirmacji 

poprzedzony odnowieniem Przy-

mierza Chrztu Świętego. Konfir-

manci w skupieniu wysłuchali 

kazania skierowanego do nich 

przez proboszcza Parafii. Następ-

nie zmówili przed zborem 

Wyznanie Wiary w Trójje-

dynego Boga, po czym zło-

żyli ślubowanie. 

Po akcie konfirmacji kaza-

nie wygłosił zaproszony 

gość ks. dr Dariusz Chwa-

stek. Na radomskiej ambo-

nie pojawił się nie kryjąc 

wzruszenia. Wszak siedem 

lat temu opuszczał radom-

ski zbór by podjąć służbę 

w Parafii lubelskiej. Nie 

dziwiło więc nikogo wiele 

ciepłych, prywatnych re-

fleksji wplecionych w treść 

wygłoszonego kazania. Poza tymi 

refleksjami kaznodzieja złożył 

szczególne podziękowania na ręce 

pani Haliny Szklorz za długie lata 

służby w radomskim zborze, które 

były udziałem jej i jej męża ks. 

Jana Szklorza. 

Po kazaniu nastąpiła dalsza 

część nabożeństwa celebrowana 

przez ks. dr Chwastka i ks. Rud-

kowskiego. Podczas tej części na-

bożeństwa konfirmanci przystą-

pili po raz pierwszy do Komunii 

Św. By podkreślić szczególną cią-

głość historyczną w Parafii wino 

podane było z pierwszego radom-

skiego kielicha  pochodzącego 

z 1829 r., zaś komunikanty z pa-

tery używanej współcześnie. 

Pod koniec nabożeństwa konfir-

manci podziękowali rodzicom, 

duszpasterzom i zborowi za opie-

kę i naukę. 

Po nabożeństwie nastąpiło wrę-

czenie świadectw i nagród dla 

wszystkich dzieci z Parafii, a tak-

że podziękowania dla chóru za 

aktywny udział w życiu całej na-

szej społeczności. 
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Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie, balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod numer 

 048 362 73 35 lub 609 326 139.              ZAPRASZAMY !!! 

Tablica ogłoszeń 
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Anima Urbis - Dusza miasta ! 
Każde miasto ma swoją duszę, którą najlepiej odkrywać, po-

znając lokalną historię i zabytki. Dlatego 25 czerwca, podczas Dni 

Radomia Ośrodek Kultury i Sztuki „Resursa Obywatelska” oraz Pre-

zydent Radomia Andrzej Kosztowniak zapraszają na nocną wypra-

wę w poszukiwaniu ducha miasta Radomia. Na trasie znajdą 

się radomskie świątynie, a w ich otoczeniu na gości imprezy czeka 

wiele atrakcji.  

 Nasz kościół będzie można zwiedzić o godz. 1.00 w nocy. 

O historii Parafii opowie ks. Wojciech Rudkowski. Dla gości zostanie 

także wyświetlony film: Luter.  Zapraszamy !!! 

Jubileusz 10-lecia  
Ekumenicznej Świątyni Pokoju w Kielcach ! 

W dniach od 24-25 września będziemy świętować Jubileusz 10-lecia 

powstania Ekumenicznej Świątyni Pokoju. W sobotę zapraszamy do 

Kieleckiego Centrum Kultury na Symfonię Reformacyjną F. Mendels-

sohna, a w niedzielę na uroczyste nabożeństwo. Szczegóły w Internecie. 



Tablica ogłoszeń 

Kod BIC: (SWIFT): MBREPLPW 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt, Barbara Reymond 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 170 egz. 
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Marcin Armański 5.06. Marta Maniak 26.07. 

Natasza Ptak 6.06. Wanda Gembarzewska 29.07. 

Hanna Ptak 6.06. Alicja Trybulińska 31.07. 

Wojciech Zdyb 17.06. Janusz Starosielec 6.08. 

Michał Fokt 20.06. Barbara Krupa 8.08. 

Krzysztof Bałaga 20.06. Anna Kropatsch 13.08. 

Joanna Ptak 30.06. Jagoda Ptak 15.08. 

Zuzanna Maniak 2.07. Ireneusz Fokt 16.08. 

Krystyna Bubniewicz 6.07. Krzysztof Ramus 17.08. 

Julia Bałaga  9.07. Katarzyna Rudkowska 19.08. 

Andrzej Bischoff 9.07. Adam Bałaga 20.08. 

Iwona Stępień 11.07. Zdzisława Drabik 27.08. 

Oliwia Maniak 15.07. Janina Muszyńska 27.08. 

Przemysław Gembarzewski 18.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Olech Kaczanowski 19.07.   

„Aniołom swoim polecił, aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich. 

Na rękach nosić cię będą, byś nie uraził o kamień nogi swojej”.  

Psalm 91,11-12 



Tablica ogłoszeń 
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  RADOM KIELCE 

Czerwiec 2011  

6 Niedziela po Wielkanocy 5.06. 10.00  

Święto Zesłania Ducha Świętego 12.06. 10.00 10.00 

Święto Trójcy Świętej 
KONFIRMACJA 

19.06. 10.00  

1 Niedziela po Trójcy Świętej 26.06. 10.00 10.00 

Lipiec 2011 

2 Niedziela po Trójcy Świętej 3.07. 10.00  

3 Niedziela po Trójcy Świętej 10.07. 10.00 10.00 

4 Niedziela po Trójcy Świętej 17.07. 10.00  

5 Niedziela po Trójcy Świętej 24.07. 10.00 10.00 

6 Niedziela po Trójcy Świętej 31.07. 10.00  

Sierpień 2011 

7 Niedziela  po Trójcy Świętej 7.08. 10.00  

8 Niedziela po Trójcy Świętej 14.08. 10.00 10.00 

9 Niedziela po Trójcy Świętej 21.08. 10.00  

10 Niedziela po Trójcy Świętej 28.08. 10.00 10.00 

Wrzesień 2011 

11 Niedziela po Trójcy Świętej 
Rozpoczęcie Roku Szkolnego 

4.09. 10.00   
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Gorący Apel 

Drodzy Parafianie, Przyjaciele i Sympatycy Parafii! 
 

 Nasza kronika parafialna tak opisuje dzieło wielkiego 

remontu kościoła dokonane w latach 1893 - 1895: „Kościół nasz 

dotąd nie był ani dość obszerny ani też wygląd jego nie odpo-

wiadał skromnym wymaganiom estetyki. W święta uroczyste 

a nade wszystko w dzień konfirmacji lud pobożny ledwie w jego 

murach mógł się pomieścić. Okna małe, półokrągłe zasłonięte 

szeroko wystającym gzymsem niewiele dawały światła. Struk-

tura niskiej przysadzistej wieży nad frontonem nie stanowiła 

ozdoby kościoła. Wewnątrz mury z nieregularnemi liniami 

gzymsów raziły oko, brak zupełnie wzniesienia ołtarzowego, 

(…) wszystko to stanowiło nieraz przedmiot ubolewań na posie-

dzeniach Kollegium Kościelnego. Początek ku lepszemu dał, jak 

nieraz już, Członek Kollegium, Dobrodziej naszego kościoła Jan 

Pentz, (…)  Rozpoczęte na wiosnę 1893 r. roboty dopiero na je-

sieni 1895 r. ostatecznie ukończone zostały, przez ten czas nabo-

żeństwa póki można było, odprawiały się w kościele, reszta zaś 

w lokalu szkolnym, tak że ciąg nabożeństw nie był przerwany.”  

 Od tamtych wydarzeń minęło ponad sto lat, a historia 

jak gdyby zatoczyła koło. Obecnie stan radomskiego kościoła 

pokazuje, iż istnieje potrzeba poważnego remontu obiektu. 

Staraniem Parafii udało się po długich, trzyletnich zabiegach, 

doprowadzić, do podpisania umowy z Mazowiecką Jednostką 

Wdrażania Programów Unijnych na dofinansowanie projektu 

o nazwie: „Rewitalizacja zespołu zabytkowych budynków Para-

fii Ewangelicko – Augsburskiej w Radomiu".  Dzięki tej umo-

wie i wsparciu unijnemu nasz kościół po remoncie będzie wy-

glądał godnie i będzie wspaniałym świa-

dectwem obecności ewangelików w Rado-

miu. Podobnie jak był pięknym świadectwem 

istnienia społeczności ewangelickiej w Radomiu 

pod koniec XIX wieku. 

Kiedy sto lat temu nasi współwyznawcy 

rozpoczynali remont swojej świątyni, nie mieli 

zgromadzonych wszystkich środków na jego sfi-

nalizowanie. Jednak ufni w Boże miłosierdzie 

i Bożą pomoc rozpoczęli to wielkie dzieło. Zaufa-
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Gorący Apel 
nie jakie pokładali w Bogu nie zawiodło. Na wieść o rozpoczynają-

cym się remoncie napływały zewsząd drobne wpłaty, bo każdy Para-

fianin chciał wspomóc remont swojego kościoła. Ofiar wpłynęło tak 

wiele, że rozszerzono zakres prac. Wyciąg z kroniki: „Licząc na dalszą 

pomoc Bożą komitet mógł przedsięwziąć niektóre nadanszlagowe robo-

ty a mianowicie wnieść ołtarz marmurowy kosztem 2000 Rubli prze-

szło, sprawić nową ambonę dębową rzeźbionej roboty (Rubli 650) przy-

ozdobić chóry dębowymi rzeźbami (Rublii 850) umieścić w przedsion-

ku bramę żelazną artystycznie przez ślusarza Kindta wykonaną 

(Rubli 300) sprawić 18 nowych dębowych ławek ozdobnych, ułożyć po-

sadzkę przed ołtarzem z tafli cementowych kolorowych.” 

Dziś my stoimy przed wielkim wyzwaniem. Remontem nasze-

go kościoła. Kościoła, z którym wiele nas łączy. Tu niektórzy z nas 

byli chrzczeni; składali Ślubowanie Konfirmacyjne; przyrzekali wier-

ność żonie, mężowi; żegnali swoich najbliższych. Mury kościelne pa-

miętają wiele wydarzeń, radosnych i smutnych, a każdy z nas ma 

w nich swój udział. 

 Rozpoczynając remont, tak samo jak nasi przodkowie, pokła-

damy ufność w Boże miłosierdzie. Wierzymy, że jeśli Pan Bóg rozpo-

czął to dobre dzieło, będzie je dalej kontynuował. Z Funduszy Unii 

Europejskiej na wyremontowanie kościoła dostaniemy 65,50%. 

O resztę pieniędzy Parafia musi się sama zatroszczyć. Nie mamy 

zgromadzonych wszystkich środków na pokrycie wkładu własnego, 

dlatego wspomagamy się kredytem bankowym.  

 Dziś zwracamy się do Was, nasi Sympatycy, Przyjaciele, Para-

fianie o wsparcie finansowe dla tego Wielkiego Dzieła: Remontu 

Kościoła, oraz przede wszystkim o modlitwę, by Pan Bóg nadal ob-

darzał nas Swoim Błogosławieństwem i Pokojem.  

 

 

 

 

Jeśli chcesz pomóc w remoncie, proszę złóż ofiarę na konto Parafii: 

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Kod SWIFT dla wpłat spoza terenu Polski: MBREPLPW 

W treści wpłaty wpisz: Ofiara na remont Kościoła w Radomiu. 

Za przychylność i ofiary, z głębi naszych serc: Dziękujemy! 
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Dear Friends! 

 

 Parish chronicle includes the following description 

of the church renovation in 1893-1895:  

„Our church has been neither big enough nor fulfilled the 

aesthetic requirements. On any holiday and mainly especially 

during Confirmation days, all the People of God could hardly 

enter the building. Small half-rounded windows, furnished 

with the extended cornice let only a little light to get into. 

A low, squat tower upon the front part of the church was 

rather ugly than nice element. Inside walls had rough surface, 

an altar was not elevated (...) the condition of all these things 

was a permanent object of regret of the Church Collegium. 

The situation improved thanks to one of members of the 

Church Collegium, our Parish’s benefactor Jan Pentz, (...). 

The works had started in spring 1893 and finally were com-

pleted in autumn, 1895. During this time the church service 

took place in the church or in a school building, so there was 

an interruption in church services.”   

 Since those times over one hundred years have passed 

and the history has come back to the similar point. The pre-

sent condition of the church in Radom needs the major reno-

vation. After three years of great efforts, an agreement with 

the local-voivod office (Mazowiecka Jednostka Wdrażania 

Programów Unijnych) was concluded and some funds from 

European Union Programs were raised. The works will be 

partially refunded. The project is titled: “Revitalization of his-

torical buildings of Evangelish-Augsburg Par-

ish in Radom”. Thanks to this agreement and 

the funds from European Union, our church’s 

exterior will change and it will be an impres-

sive evidence of Lutherans’ presence in Radom. 

The same as it was at the end of 19th century.   

When starting the renovation one hun-

dred years ago, Lutherans in Radom had not 

raised all the funds to finish it. However, trust-

ing in God’s Love and God’s Help, they began 
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this huge work. They did not failled with their faith. All Lutherans 

from the neighborhood wanted to give their support and gave even 

a small money to help. Due to big founds received, the renovations 

was even extended. According to the chronicle: „Hoping for the fur-

ther God’s Help, the Committee has agreed to extend the renovation 

ant has decided to build a marble altar which costed over 2000 Ru-

bles, buy a new oaken carved ambon (650 Rubles), oaken carved 

trims for choir (850 Rubles), place in a vestibule an iron, decorative 

gate made by the artist Kindt (300 Rubles), buy 18 new oaken deco-

rative benches, place a decorative floor in front of the later”.    

Today we are facing a big task. This is a renovation of our 

church, where many good things happen to us. Here some of us 

have been christened. Confirmation, marriage. Here everyone can 

hear the God’s Words. This building has been a witness of many 

sad and happy events, and every of us could take a part in those 

events.   

  Starting renovation, like our ancestors, we hope in God’s love. 

We trust, that if God let us begin such a big work, He also will let 

us finish it. European funds cover 65% of total costs, the balance 

must be paid by the Parish. We did not have all the sum needed, so 

we decided to take a loan from a bank. 

 Today we would like to ask you, our Friends, for your support 

of the Church Renovation. Please, pray for God’s care – may our 

work be completed! 

 

 

 

 

 

If you would like to support our Parish, please make a donation: 

 

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

SWIFT code for outside Poland transfers: MBREPLPW 

Title of transfer: Charity for renewing the church in Radom. 

 

For all prays and transfers: Thank you!  
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Liebe Freunde! 

 Unsere Pfarrchronik beschreibt das große Werk der Re-

novierung unserer Kirche in den Jahren 1893-1895 so: 

„Unsere Kirche ist weder genug geräumig noch ästhetisch ge-

wesen.  An den heiligen Tagen und besonders wahrend der 

Konfirmation war es schwierig für die Menschen in die Kirche 

hineinpassen. Die Fenster waren klein, halbrund und so be-

deckt , dass sie wenig Licht gaben. Die Struktur des  kleinen, 

gedrungenen Turms war kein Schmuck für die Kirche. Inner-

halb, die Mauern mit den unregelmäßigen Linien der Gesim-

sen waren nicht ästhetisch, es gab keinen Altar, (…) das alles 

wurde schon vielmals wahrend  der Sitzung des Kirchen Kolle-

giums diskutiert. Das bessere begann nicht nur einmal der 

Mitglied des Kollegiums, der Wohltäter unserer Kirche, Jo-

hann Pentz. (…) Die Arbeit, die im Frühling des Jahres 1893 

begann, wurde endlich im Herbst 1895 beendet. Wahrend die-

ser Zeit wurden die Messen (solange es möglich war) in der 

Kirche stattgefunden, die Rest in der Schule, so dass die Folge 

der Messen nicht gestört wurde.“ 

 Seit dieser Zeit sind schon 100 Jahre vorbeigelaufen, und 

die Geschichte ist immer wieder dieselbe. In diesem Moment 

zeigt die Zustand der radomer Kirche, dass sie eine echte Re-

novierung braucht. Nach den Anstrengungen der Pfarrge-

meinde schufen wir endlich, nach drei Jahren, dass die Mazo-

wiecka Jednostka Wdrażania Programów Unijnych eine Ver-

trag für die Finanzierungshilfe des Projekt unter dem Titel: 

„Die Revitalisierung des Komplexes der historischen Gebäu-

den der Evangelisch-Augsburgischen Pfarrgemeinde in Ra-

dom“ unterschreibt. Dank dieser Vertrag 

und dank der Unionhilfe wird unsere Kir-

che nach der Renovierung würdig  aussehen und 

wird ein schöner Beweis des Präsenzen der Pro-

testanten in Radom sein, genauso wie es in dem 

19. Jahrhundert war.  

 Als unsere Vorfahre begannen vor 100 Jah-

re die Renovierung der Kirche, hatten sie nicht 

das ganze Geld, das sie dafür brauchten. Trotz-

dem, an die göttlichen Hilfe und  Barmherzigkeit 
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vertrauend, begannen sie die Arbeit. Das Vertrauen gelang. Jeder 

Mitglied der Pfarrgemeinde mochte bei der Renovierung helfen und 

so wurden viele Spenden an die Kirche gesandt. Es gab so viele diese 

Spenden, dass die Zahl der Arbeiten vergrößert wurde. Aus der 

Chronik: „In der Hoffnung auf die weitere göttliche Hilfe, unternahm 

das Komitee die zusätzlichen Werke zu machen, wie folgt: einen 

marmornen Altar für 2000 Rubeln, eine holzgeschnitzte Kanzel (650 

Rubeln), einen Schmuck aus den eichen Schnitzwerken (850 Ru-

beln), einen artistisch Tor in der Vorhalle von dem Schlosser Kundt  

(300 Rubeln), 18 neue eichen Bänke und einen bunten Zementestrich 

vor dem Altar zu schaffen.“ 

 Heute stehen wir vor dieser großen Herausforderung, der Re-

novierung unserer Kirche. Die Kirche, mit der wir verbunden sind. 

Hier wurden manche von uns getauft; manche hatten ihre Konfirma-

tion; andere heirateten;  sich verabschiedeten von ihren Familien-

mitgliedern; Alle konnten hier beten. Die Mauern der Kirche erin-

nern sich an viele lustige und traurige Veranstaltungen und jeder 

von uns nahm daran teil.  

 Als wir jetzt die Renovierung der Kirche beginnen, trauen wir 

an die göttliche Barmherzigkeit, so wie unsere Vorfahre.  Wir glau-

ben, dass wenn der Gott diese Arbeit begann, wird er sie auch wei-

termachen. Von den Mitteln der Europäischen Union bekommen wir 

65,5% der allen Mitteln die wir brauchen. Das übrige Geld muss die 

Pfarrgemeinde einsam zahlen. Wir haben nicht alle Mitteln gesam-

melt, deshalb unterstutzen wir uns mit der Bankkredit. Heute wen-

den wir uns an euch, unsere Gratulanten, Freunde, Mitglieder der 

Pfarrgemeinde, und bitten für die finanzielle Unterstützung des Gro-

ßen Werks: der Renovierung der Kirche und vor allem für das Ge-

bet , so dass Gott uns seine Segen schenkt.   

 

 

 

Wenn du bei der Renovierung helfen willst,  

sende die Spende an das Konto der Pfarrei:  

51 9132 0001 0001 7615 2000 0010 

Code SWIFT für die Spende außerhalb Polen: MBREPLPW 

Im Text der Zahlung: Ofiara na remont Kościoła w Radomiu. 

Wir danken herzlich für das Wohlwollen und die Spenden! 
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